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PraKtyhi P. A. T.
Niedobitki ruchu „dem okratycznego" 

w śród  m łodzieży akadem ickiej odby­
ły  swój zjazd w  W arszaw ie. Zjazd nie 
w yróżniał się ni-czem ciekaw em  i nie 
zasługuje na omawianie, zw łaszcza, że 
akadem ików było na nim m ało; salę 
zapchano starem i „senioram i" oraz 
przedstaw icielam i oficjalnych i nieofi­
cjalnych w ładz.

Musftny jednak zanotow ać w pa­
mięci, że Polska Ajencja Telegraficzna 
nie mając widocznie w ażniejszych rze­
czy do roboty  reklam ow ała zupełnie 
bezpłatnie tę zabaw ną imprezę. W ięk­
szość pism (naw et sanacyjnych) obcięła 
jej sążniste kom unikaty, natom iast słu­
chacze „Polskiego Radja" bylf tak da­
lece wprowadzeni w błąd, że niektó­
rzy zupełnie poważnie zapytyw ali, czy 
Zw iązek M łodzieży D em okratycznej to 
silna organizacjaO).

W  parę dni później P . A. T. poszedł 
o krok dalej i: reklam ow ał zjazd „Mło­
dzieży Zjednoczeniowej", nie podając, 
że chodzi tu o organizację żydowską.

Koniec C. K. A.
Fronda lew icow a, nie uznająca od 

maja r. z. legalnych form Rzeczypo­
spolitej Akademickiej postanow iła 
w zorem  lat daw nych s tw orzyć  „Kon­
kurencję.-1 w  postaci w skrzeszonego 
„C etralnego Komitetu Akadem ickiego".

U tw orzenie się tej „reprezentacji" 
młodzież akadem icka p rzy jęła  z naj­
zupełniejszą obojętnością, natom iast 
p rasa sanacyjna głosiła urbi et orbi 
z dużym  nakładem  energji o „powo­
łaniu kom itetów  środow iskow ych" i o 
energicznej pracy.

Nie m inęły atoli naw et 3 m ięsiące, a 
C. K. A. znikł z powierzchni życia aka- 
damickiego.

Oto co donosi „Epoka":
„W  K rakow ie odbył sęi dn. 29 grud­

nia zjazd Zw iązku Niezależnej M łodzie­
ży Socjalistycznej, na k tórym  posta­
nowiono na wniosek kola k rakow skie­
go i lw ow skiego w ycofać sw ego przed­
staw iciela z C entralnego Komitetu 
Akademickiego.

Komitet ten, w ybrany  w listopadzie 
r. ub. p rzez 3 organizacje akadem ickie 
(Związek Polskiej M łodzieży Demo­
kratycznej, Zw iązek Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej i Zjednoczenie) 
miał być naczelną w ładzą m łodzieży 
dem okratycznej i reprezentow ać ją 
wobec zagranicy. Poniew aż socjaliści 
w ycofali obecnie sw ego przedstaw icie­
la, koncepcja Centralnego Komitetu 
Akademickiego rozchwiała się (pod­
kreślił „Ak. Pol."). Zagadnienie rep re­
zentacji zagranicznej m łodzieży demo­
kratycznej zostało przeto znowu 
o tw arte".

Sic transit...

BlisKo 2000 żydów
Z ogłoszonych p rzez  Kancelarję U- 

n iw ersy te tu  Jagiellońskiego w ykazów  
sta tystycznych  wynika, że na U niw er­
sytecie studjuje w rokiu bieżącym; 1.879 
żydórw, w  tern 1.224 m ężczyzn i 655 
kobiet.

Na w ydziale praw nym  studjuje 928 
żydów, filozoficznym — 116, lekar­
skim — 117, rolniczym; — 18.

43.43 proc. żydów  jest prawnikam i.

Odroczenia wojskowe
Za k ilk a  dni w yjd zie  d od atek  nad zw yczajny  „A k ad e­

m ik a  P o lsk ie g o 44, 'przynoszący w iad om ości o odroczen iach  
w ojsk ow ych  d la  stu d en tów .

Naczelny Komitet Akademicki
Skład Naczelnego Komitetu Akade­

mickiego przedstawia się obecnie jak 
następuje: Prezes — Aleksander Hein­
rich, Vice-prezes 1—Jan Pożaryski, vi- 
ce-prezes II W ładysław Kempfi, sekre^ 
tarz I — Witold Heintze, sekretarz II 
— Jan W roczyński, członkowie: ks. 
Jan Słoniński, Marjan Strumiłło.

W iryliści: Jerzy Paczkowski i W ła­
dysław Mikułowski (O gólnopolski' 
Zw iązek Bratnich Pom ocy) Janusz Tur­
ski (Centralny Zw iązek Kół Nauko­
w ych),Jerzy Czerwiński (Związek Pol­
skich K orpcracyj Akademickich) i W. 
Gordziałkowski (C entrala Akadem i­
ckich Zw iązków  Sportow ych).

N. K. A. u p- Prezydenta Rzplitej
W  dniu Nowego Roku prezes Naczel- Prezydentowi 

nego Komitetu Akadem ickiego w  oto- Zamku, 
czeniu w irylistów  złożył życzenia p.

Rzeczypospolitej na

Wymiana życzeń noworocznych
Z okazji Nowego Roku nastąpiła w y­

miana życzeń noworocznych między 
prezesem  Związku Narodowego Pol­
skiej M łodzieży Akademickiej (Naczel­
ny Komitet Akademicki) a prezesam i

zw iązków  narodow ych : francuskego, 
angielskiego, w łoskiego, rumuńskiego, 
czechosłow ackiego oraz innych w cho­
dzących w  skład M iędzynarodow ej 
Konfederacji S tudentów  w  liczbie 22.

Między żydami
W  początkach stycznia odbył się 

zjazd akadem ickich asym ilatorów  ży ­
dowskich, ukryw ających się skrom nie 
pod nazw ą Akademickiej M łodzieży 
Zjednoczeniowej.

Na otw arcie w imieniu min. W. R. 
i O. P. przybył dyr. Michalski, poza- 
tem obecni byli na uroczystości dyr. 
Spaet, mec. Sterling, inec. Openheim, 
prof. Eiger. Depesze powitalne nade­
słali: min. S trassburger, prezydent
m iasta Słomiński, prof. Handelsman, 
prof. Krzywicki, prof. Beck, sekretarz  
jeneralny inst. badań naród. p. St. P a ­
procki, mec. A. Lednicki, dr. Diamand. 
O brady zagaił prezes rady  naczelnej, 
inż. GoJdkraut, powołując do prezy- 
djum pp. dr. A. Karnicha — jako prze­
w odniczącego, p. Lachowskiego j dr. 
O berlaendera — jako asesorów  oraz 
pp. Fielisa, Handlównę, B utterw assera  
i P iechnera  — jako sekretarzy .

Zjazd uchwalił w ysłać depesze hoł­
downicze do P. P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej i M arszałka Piłsudskiego 
oraz pow italną do b. senatora  B. Li­
manowskiego.

Zjazd pow itali: w  imieniu tow. p rzy ­
jaciół Zjednoczenia dyr. Spaet w imie­
niu Zw. Młodz. Demokratycznej kol. 
Zagórski, Zw. Niezal- Młodz. Soc. kol. 
Kopankiewlcz, w  imieniu środow iska 
w arszaw skiego  Zjednoczenia p. F ryd- 
man-M irski. Następnie kolejno głos za­
bierali delegaci poszczególnych środo­
wisk. Po  przem ów ieniach ukonstytuo­
w ały  sic trzy  frakcje: b (ok obrony po­
nadpartyjnej (!), frakcja socjalistyczna, 
oraz p racy  realnej w śród żydów  w 
Polse.

Następnie odbyły się w ybory na 
przew odniczących komisji.

Po dw udniow ych obradach zjazd 
przyjął rezolucję w  spraiwie obrony  re- 
publiki, potępił blok mniejszości naro­
dowych, w ypow iedział się przeciwko 
emigracji żydów do Palestyny. W  j 
kw estji w ychow ania ideowo^politycz­
nego potępił korporacje, jako m ające 
ideę i przeznaczenie sprzeczne z de­
klaracją ideową Związku. W  spraw ie 
w yborów  uchw alono co następuje:

Drugi zjazd akad, młodz. zjednocze­
niowej stw ierdza, że obecne w ybory  
do ciał ustaw odaw czych mają za za­
danie zniszczenie w życiu politycznem  
Polski w pływ ów  antypaństwowych o- 
bozu skrajnej reakcji nacjonalistycz­
nej, oraz elementów destrukcyjnych, 
reprezentowanych przez Obóz W iel­
kiej Polski, organizacje pokrew ne ,i ko­
munistów, w obec czego w zyw a 
w szystkich  członków  Zw iązku do 
w zięcia czynnego udziału w pracy 
wyborczej i oddania sw ych głosów, 
listom, stojącym  na stanow isku spo­
łecznej i politycznej demokracji.

Po uchwaleniu absolutorjum  ustępu­
jącej radzie naczelnej i w ybran iu  no­
wej, do której, jako przew odniczący, 
w szedł prof. dr- Schipper, zjazd został 
zakończony.

Zjazd obradow ał w  gm achu Tow. 
Hygien.cznego. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje obecność reprezen­
tanta Min. W. R. i O. P. Jak w iado­
mo, min. D obrucki w ypow iedział się 
przeciwko organizacjom międzyuczel­
nianym i z tych w zględów  nie chciał 
swojego czasu rozm aw iać z prezy- 
djum Zw iązku Bratnich Pom ocy. O- 
becnie sądzić należy, że te zastrzeże­
nia odnoszą się tylko do m łodzieży 
polskiej-

Przysposobienie
wojskowe

Dnia 19 b. m. rozpoczął się korpora­
cyjny kurs przysposobienia w ojskow e­
go w W arszaw ie. Zapisało się ok. 150 
korporantów , przew ażnie są  to ci, k tó­
rzy  służby wojskowej jeszcze nie od­
bywali i w najbliższym  czasie ich to 
czeka. Na razie odbyw ać się będą 
w ykłady  teoretyczne, prow adzone 
przez M. S. W ojsk., w  lecie przew idy­
w any jest obóz. W ykłady  odbyw ają 
się w  lokalu Korporacji „Arkonja".

Przyjaciele z nakazu
W śród licziiych imprez, urządzanych 

w  okresie „VI Tygodnia A kadem ika" 
poczesne miejsce — zw łaszcza  na p ro­
wincji — zajm ow ało zorganizow anie 
„Kół P rzy jac ió ł Akadem ika", propagu­
jących m iędzy starszem  społeczeń­
stw em  ideę pom ocy m łodzieży akade­
mickiej. Działalność poszczególnych 
K^ł miała «i* centralizmu 
towych Komitetach Przyjaciół Akade­
mika", sk łada jących ' się z delegatów  
Kół m iejscow ych pod przew odnic­
tw em  starostów .

Jalk się jednak zdaje i te, nic w spól­
nego z jakąkolw iek polityką nie m ają­
ce „Kom itety P rzy jac ió ł"  usiłuje na­
giąć do sw ych celów  w ciskająca się 
w szędzie „sanacja".

Za przyk ład  posłużyć może powiat 
błoński, gdzie członkow ie „P aw . Ko­
m itetu P rzy j. Akad. mianowani zostali 
zgóry przez p. s tarostę , bez zasiągnię- 
cia opinji poszczególnych m iejscow ych 
„Kół P rzyjació ł". Co ciekaw sze, 
w śród  „nom inatów " znajdow ały  się o- 
soby m ało ze sp raw ą pom ocy m łodzie­
ży  akadem ickiej zw iązane, ale zato  od­
znaczające się w ybitnie „sanacyjnem i" 
poglądami.

Cel. takiego postępow ania jest jasny. 
„Sanacja" łudzi się, że uzależniw szy 
od siebie m aterialną stronę życia m ło­
dzieży akadem ickiej, zdoła w płynąć i 
na przekonania ideowo^-polityczne.

Złudna to jednak nadzieja. Zasada 
„przez żołądek do serca" nie do każde­
go da się zastosować.

MetryKa
Działo się w  W arszaw ie  w  Kancela- 

rji Parafji Św . A leksandra, dnia 1. VI. 
1918 r. o godz. 4 po poł. w  obecności 
św iadków  W acław a Rzuczkow skiego, 
urzędnika i W incentego Trojanow skie­
go, prof. W olnej W szechn. Polskiej 
pełnoletnich w  W arszaw ie zam ieszka­
łych, w  dniu dzisiejszym  dopełniony 
został obrzęd Chrztu Św . nad Juljanem  
F irstenberg, urodzonym  w  W arszaw ie  
dnia 29.V. 1904 synem  H enryka i Ce- 
cylji z Klingsland‘ów, m ałżonków  F irs­
tenberg, którem u p rzy  Chrzcie św . 
nadano imię Juljan, a  rodzicam i chrze­
stnym i byli W incenty  Trojanow ski i 
Paulina Trojanow ska. Akt niniejszy 
po odczytaniu przez Nas, ojca nowo- 
chrzczonego obecnego p rzy  akcie i 
św iadków , został spisany.

(—) Ks. Roman Rajcherf.

Podpisy : H enryk Firstenberg . W inc. 
Trojanow ski. W . Rzeczkow ski.
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Zagraniczna
Zjazd Zarządu C. I. E,
Dnia 30 grudnia  1927 r. bdbyl się w M aloya 

,St. Moritz zjazd za rząd u  M iędzynarodow ej 
Konfederacji S tudentów, k tó ry  trw a t  do 4-go 
b. m. poezem został przeniesiiony do Lubiany 
w Jugosławii, ‘gdzie zakończył się dnia 10 b. 
m. W  Szwajcarii  za rząd  był gościem Sira  
H enryka Lunna właściciela M aloya Pałace , w  
Lublanie zaś — Związku S tuden tów  K ró les t .  
w.a S. H. S.

Na zjeździć oprócz spraw' sam opom ocow ych 
b y ły  omawiane sp ra w y  zw iązane z między­
n a rod ow ym  Kongresem C. I. E. i Olimpiadą 
akademicką, k tóre  odbędą się równocześnie  w 
sierpniu r. b.

Ponad to  kol. Jan Jundziłł-Baliriski, prezes 
honorowy Konfederacji złożył spraw ozdanie  
ze  swej podróży do Ameryki Północnej oraz 
z działalności Związku S tuden tów  Stanów  Zje­
dnoczonych. Z ramienia Związku N arodow e­
go Polsk iego  na  zjazd wyjechał kol. Jan K rzy- 
w da-P oża ry sk i  sek re ta rz  genera lny  C. I. E.

Wystawa Prasy 
w Kolonji

Komitet M iędzynarodow ej W y s ta w y  P ra s y  
w Kolonji za rez e rw o w a ł  specjalny dział dla 
prasy akademickiej, zorganizowanie którego 
zostało  powierzone kol. Jean  Baugniet, D y rek ­
torowi Office Centrale  Międzynarodowe} Kon­
federacji Studentów. S p ra w ą  udziału Polsk i w  
tym  dziale zajmuje się jz ramienia Polskiego 
Związku Akademickiego kol. J e rzy  Giedroyć, 
k ierownik Sekcji P ra s o w e j  W ydzia łu  Zagrani­
cznego. Osoby i organizacje  za in teresow ane 
m ogą  zasięgać informacji w  W ydzia le  Z ag ra ­
nicznym —1 W a rszaw a ,  ulica W ilcza  3 m. 12, 
teł. 130-14 w  c zw a r tk i  między godz. 12— 14.

M iędzynarodowa W ystaw a Prasy. — Dnia 
15 b. m. odbędzie się .w  P a ry ż u  posiedzenie 
Komitetu. P rzy go to w aw czeg o  sekcji, akadem ic­
kiej Międzynarodowej W y s ta w y  P rasy ,  k tóra  

vbędzic miała miejsce w  maju i cze rw cu  1928 r. 
W  skład Komitetu w chodzą  przedstawiciele  
nas tępujących organizacyj: W o r ld ‘s Student
Chrisian Federa tion-International S tudent Ser- 
vice, Confederation Internationale des. Etu- 
diants, Institut International de Cooperation 
Intellectuelle oraz Federation  Uniyęrsitąire 
Internationale pour la Societe des Nations. Na 
posiedzeniu tern mają być  omówione sp raw y  
techniczne w y s ta w y ,  oraz  ustalone rodzaje 
modeli, w y k re só w  i t. p., iktóreby w raz  z p ra ­
są  mogły całkowicie i szczegółowo odzwier-  
ciadlić życie m łodzieży akademickiej poszcze­
gólnych krajów.

Bliższych informacyj udziela W ydzia ł  Za­
graniczny, W ilcza 3 m. 12, telefon 130-14.

I

Rozwój Bratniej Pomocy 
Wyższej Szkoły Handlowej

Filmy naukowe

M iędzynarodowy Instytut dla Filmów Nau­
kow ych. — Dzięki rokow aniom P re z e s a  Mię­
dzynarodow ej Konfederacji S tuden tów  p. M. 
Maltinięgo z Komisją Ligi N arodów  w yłonio­
ną dla opracow ania  s ta tu tu  M iędzynarodow e­
go Ins ty tu tu  dla filmów naukowych, p rzeds ta ­
wiciel Konfederacji będzie wchodził w  skład 
zarządu  tegoż Ins ty tu tu  w raz  z delegatami 
Ligi C zerw onego  Krzyża, M iędzynarodow ego 
B iura P ra c y  i Ins ty tu tu  W spó łp racy  Inellektu- 
alnej. P ro jek t s ta tu tu  będzie p rzeds taw iony  
Lidze N arodów  do ap roba ty  na posiedzeniu 
m arcowem .

Komitet Pomocy studentom  
rosyjskim  w Polsce

Z in ic ja tyw y W ydzia łu  Zagranicznego Zwią­
zku Polskiej Młodzieży Akademickiej z aw ią ­
za ł się pod pro tek to ra tem  arcybiskupa m e t ro ­
polity Roppa Komitet Po m ocy  Studentom  R o­
syjskim, p rzebyw ającym  w  Polsce  n a  em igrac­
ji. W  skład  komitetu, wchodzą p. w ojew oda 
Sołtan, p. C ho rw a tt  i mecenas Kornecki.  Zada- 
daniem jego będzie niesienie pomocy moralnej 
i  materialnej, o raz  umożliwienie kontynuow ania  
studiów licznej grupie studentów  emigrantów, 
k tó rzy  znajdują się wniezmiernie ciężkiem p o ­
łożeniu.

A dres komitetu : W ydz ia ł  Zagraniczny,
Z. N. M. A., W a rszaw a ,  Wilcza 3, tel. 130.14.

Bratnia Pom oc W . "S, H. w  W arszaw ie ,  
w now ym  gmachu m ając lepsze warunki,  niż 
na ul. Koszykowej, rozwija sw ą  działalność, 
stojąc już te raz  na takim poziomie, na jakim 
s tać powinna tego rodzaju instytucja. T rzy  
tóajważniejsze sekcje: finansowa, naukowa,
pośrednic tw a pracy, oraz  sekcja kwalif ika­
cyjna, doprow adziły  swoje prace do w łaśc i­
w ego poziomu, pod energicznem k ierownic t­
w em  odpowiednio dobranych  kolegów. Je- 
Żeli chodzi o sekcję finansową, to udzielono o-

ew. rozkładaniem  czesnego na raty . Po do ­
bnie jak w  sekcji finansowej, okienko kwalifi­
kacyjne jest stale w  oblężeriiu. B ardzo  gorli­
wie działa sekcja dochodów  niestałych, któ­
rej zadaniem jest o rganizowanie balów  re ­
prezentacyjnych, czarnych  k aw  i t. p. Cieszą 
się te zabaw y  zaw sze  wielkim powodzeniem 
i s łyną  z dużej frekwencji. Ostatn io  sekcja 

| dokłada b., dużo s ta rań  p rzy  organizowaniu  
j balu reprezentacyjnego, k tó ry  zapow iada  się 
i świetnie.

Gmach W yższej Szkcly  Handlowej w  W arszaw ie .

gólem przez t r zy  ubiegłe miesiące pożyczek 
na sumę 32.634 złotych, obrót zaś ca ty  kaso ­
w y  wyniósł przeszło  60.000 zł. za tefl okres. 
Sekcja  naukowa, k tórej mają tek  w ynosi około 
90 tys. zł,, w yda je  ca ły  szereg  skryp tów , k tó­
re  cieszą się wielkiem powodzeniem nietylko 
na terenie  W . S. H. Sekcja pośredn ic tw a  p ra ­
cy  przy ję ła  za tenże sam  okres czasu około 
400 podań o posady, z k tó ry ch  przeszło 
60 prc. zostało za ła tw ionych  przychylnie. 
O prócz już w ym ienionych  agend, sekcja kw ali­
fikacyjna zajmuje się kwalifikowaniem kole­
gów  do dom ów  akadem ickich i zwalnianiem,

j Na okres letni projektuje się oprócz tego 
■ ca ły  szereg  zagran icznych  wycieczek, z któ- 
| rych  dwie, mianowicie do Francji f  Firilan- 
| dji dojdą napewrio do skutku.
| Ogólnie powiedzieć można, że działalność 
J T ow. Br. Pcm . stud. W . S. H., datując od 
i pracy  w  now ym  gmachu, rozw inęła  się bardzo. 
: D owodem  tego liczne, przychylne  g łosy od- 
! w iedzających  lokal Bratniaka, k tó rzy  podno­
szą zasługi T o w a rz y s tw a  i podziwiają sp rę ­
żystość jego dzałalncści.

(S).

Koła Nauhowe
Zjazd Rady Centr. 2w. Kół NauKowych P. M. A.

Dn. 27 listopada 1927 r. odbył się w  W a r ­
szaw ie Zjazd R ady  Centr. Zw. Kół Nauko­
w ych  P. M. A.

Na zjeździe tym, k tórego  prezydium  sk ła ­
dało  się z kol.kol.: Stefana L eszczyńskiego
(Poznań) jako Przew odniczącego,,  pra.z W ła­
dysław a Jana M edyńskiego (Lw ów ) i Mi­
chała W alickiego (W arszaw a)  jako asesorów, 
przyję to  do wiadomości spraw ozdanie  Z a rzą ­
du, złożone przez kol. Janusza Turskiego oraz  
w yrażo no  kol.Aleksandrowi Heinrichowi g o rą ­
ce podziękowanie  za jego gorl iw ą pracę na 
stanowisku prezesa  Centr. Związku Kół Nau­
kow ych  P. M. A.

Następnie za tw ie rdzono  Zarząd  w  składzie 
nas tępującym : 

kol. Janusz Turski (U niw ersy te t  W a r s z a w ­
ski — prezes, 

kol.Eugenjusz G eblewcz (U. W.) — w ice­
prezes,

kol. Eugenjusz Klechda (Politechnika W a r ­
szaw ska)  — wiceprezes,  
kol. Stanisław  Dietrich (P. W.) — sekre tarz ,  

kol. Marjan Kraiński (P. W.) — skarbnik, 
kol. Kazimierz Malinowski (S. G. G. W.) — 

kierownik Komisji W ew nętrznej ,  
kol. W łodzim ierz Kamiński (U. W.) — kie­

row nik  Komisji Zagranicznej.
Pon iew aż  coraz  w yraźn ie j  zarysow uje  się 

po trzeba  reorganizacji Centr. Zw. Kół Nau­
kowych, postanowiono pow ołać  specjalną Ko- 

1 misję dla op racow ania  odpowiednich projek- 
! tów.
! W  związku z ograniczeniami w  budżecie 
| pań s tw o w y m  sum przeznaczonych  na cele 
naukowe, Rada uznała  za  konieczne zw rócić  
się do Kół N aukow ych  o poparcie Kasy im. 
Mianowskiego.

P o  omówieniu szeregu sp raw  bieżących, 
postanowiono, iż Zjazd Ogólny Centr. Związku 
odbędzie się na jesieni 1928 r. w  Poznaniu.

V. Zjazd Zw. AK. Kół Prawniczych i EKonomicznyah

Dnia 7 s tycznia  1928 roku odbył się w  W a r ­
szaw ie  V Zjazd R ady  Związku Akad. Kół 
P ra w .  i Ekon. Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
Zjeździe tym ztożyl spraw ozdanie  z działa lno­
ści ustępującego Zarządu Związku prezes, 
kol. Kaz. Żółtowski. W  dyskusji nad sp raw o ­
zdaniem zabierali glos w szy scy  prezesi Kót 
P raw niczych ,  poczem udzielono ustępującym 
W ładzom  Związku absolutorium.

W  dalszym  ciągu obrad  d łuższy czas zaję ła  
dyskusja  nad ew entualnem  przyłączeniem  
Związku Kót P ra w n .  i Ekon. do Centr. Z w iąz­
ku Kót N aukow ych  P. M. A. Na wniosek 
kol. B ayera. prezesa  Kota P ra w n ik ó w  S.U.W.

postanowiono odłożyć tę sp raw ę do nas tęp ­
nego Zjazdu, k tó ry  ma się odbyć w  przeddzień 

j  Zjazdu Ogólnego Centra lnego  Zw. Kół Nau- 
! kow ych  na jesieni r. b. w  Poznaniu.

Na następną  kadencję w y b ra n o  Zarząd  w 
| składzie następującym : kol. W . B ayer pre- 
[zes oraz  kol.kol.: Sperlich, Szymański, Gro-
jchow ski i Komorowski.
} Do Komisji Rewizyjnej Związku weszli 
j kol.kol.: T. Sikora (prezes T -w a  Bibliotek 

Siuch. P ra w a  Un. Jag. w  Krakowie), kol. W . 
Medyński (Biblj, Si. P r .  Uniw. Jana  Kazimie­
rza  we Lwowie) ,  o raz  kol. M. Turło (prezes 

Kota P raw n ik ó w  Un. St. Bat. w  Wilnie).

KOMITET OBCHODU 300-LECIA GIMNAZJUM MĘSKIEGO W BIAŁEJ PODLASKIEJ.

N ajstarsza  p laców ka o św ia tow a na Podlasiu  i Ks. Radziwiłłów, obchodzić będzie w  ro- 
i jedna z s ta rszy ch  na ziemiach polskich śre- j ku 1928 trzechsetną  rocznicę istnienia, 
dnia szkoła  m ęska  w  Białej Podlaskiej ufun- ' W śród  rozlicznych p rzeobrażeń  w arun kó w  
dow ana  w  r. 1628 przez Kanonika W ilskiego bytu na rodow ego zmieniała uczelnia ta  kil­

kakrotnie sw ą  nazw ę i charak ter .  Z akademji, 
otoczonej troskliwą pieczą przez U niw ersy te t  
Krakowski, staje się zależną cd rządów  au­
striackich i rosyjskich, by  w rócić  w  odno­
wionej Ojczyźnie do ponownego podjęcia z a ­
dań w y chow ania  św iat łego  i św iadom ego 
sw y ch  obow iązków  Polaka. Dla naw iązania  
z przeszłością, przyję ła  nazw ę w znowiona u- 
czelnia J. I. Kraszewskiego, ku uczczeniu je­
dnego z jej w yb itnych  uczniów . Z u roczy­
stością obchodu trzechsetlecia  rocznicy istnie­
nia Szkoty  Bialskiej tączy się i konieczność 
złożenia hołdu znakomitemu p isarzow i Józe ­
fowi Ignacemu Kraszewskiemu. Jako w ido­
m y znak wdzięczności i pamięci należy 
w zieść Jego pomnik w pobliżu szkoły,, do k tó­
rej uczęszczał. Dokonać się to może tylko 
p rzy  w ielkiem napięciu sit i woli społeczeń­
s twa, do k tórego ofiarności apeluje Komitet, 
nie w ątpiąc  iż każdy  Polak  zrozumie jak wiel­
kie znaczenie w y ch o w aw cz e  ma obecne ucz­
czenie tradycji dziejowej i zasług wielkich 
p racow ników  na niwie kultury  narodowej.

Za Komitet:
(—) Bitner (—) I. Czerwiński.

Jednocześnie w z y w a  się w szystk ich  d a w ­
nych w y ch o w an k ó w  szkoiy  do podaw ania 
sw y ch  adresów , w celu orientacji o udziale 
w  obchcdzie.

Z korporacji Aąuilonja
K orporacja  Aąuiloiiia rozpoczęta  VII rok 

swej działalności V  Polsce Niepodległej. Po 
w skrzeszen iu  w r. 1921 przez 13 komilitonów 
rozros ła  się do liczby 52 członków czynnych 
i 36 filistrów, zyskując sobie p rzy tem  pow sze­
chny szacunek  i sym patię .  • Członkowie jej. 
w y cho w yw an i  w  myśl hasta „Omnia pro P a -  

i tr ia“ zapraw ia jąc  się już te raz  do przyszłej 
p ra cy  dla Ojczyzny oddają w  miarę możności 

| sw e sity organizacjom akademickim o charak- 
; terze  społecznym i naukow ym , bez jednocze­
snego zan iedbyw ania  sw ych  obow iązków  s tu ­
denta. W idzimy więc członków Aąuilonii w  
Naczelnym Komitecie Akademickim (prezes 

| N. K. A. kom. A leksander Henirich, v .-prezes 
kom. W ład y s ław  Kempfi), w  prezydium 
Związku Ogólnopolskiego Bratnich P om ocy  
(prezes kom. W l. Kempfi, v .-prezesi kom. 
kom. W ł.‘ Mikułowski i J. Paczkow ski,  delegat 
do R ady  Naczelnej do sp raw  P om ocy  Mtodz. 
Akad. kom. W . Sienicki). Kom. Kempfi jest je­
dnocześnie p rezesem  „Bratniej P om ocy "  S. U. 
W., którą, jak to powszechnie wiadomo, do­
skonale prowadzi, a szereg  Aąuilonów mu w  
te (.racy pomaga w  Zarządzie. O gran iczam y 
fię do podania tych kilku faktów, choć wiele 
dak.l r  i-i; jeszcze w yliczyć  dziedzin p racy  

1 cztc nków, Aąuilonii.
I • Na terenie ko rporacy jnym  Aąuilonia jest je­
dna z ruchliw szych ko rp o rac y jn a  w  sem estrze  
le nim o te im r je  przew odnic tw o w  W a rs z a w ­
s k i m  K J e  M iędzykorporacyjnem.

Nowy, obszerny  lokal korporacy jny  mieści 
się w gmachu R esu rsy  Obywatelskiej. Korpo­
racja liW/ynm.ie ż y w y  kontak t z korporacjami 
innych śicdi-wisk, głównie Poznania ,  gdzie 
znajduje się sk ar te low ana  z nią korporacja  
Baliia. i Ca. liska —  siedziby zaprzyjaźnionej 
„W isły" . DHe.s acje obu tych korporacyj p rz y ­
b y ły  na doroczny  zjazd Aąuilonii, k tó ry  za­
kończył :ię  u roczy s tym  komerszem , z k tó re ­
go fotografię podajem y na str.  3.

Komunikaty
zagraniczne

Kol. J e r z y  G iedroyć  k ie row nik  sekcji p raso ­
wej w ydzia łu  zagranicznego został korespon­
dentem „G odów" u rzędow ego pisma O. R. E. 
S. O. t. j. Zjednoczenia rosyjskich orgąnizacyj 
akademickich n a  emigracji.

Z życia studentów belgijskich. — W  lutym 
j r. b. odbędzie się w  Liege międzyuczelniany 
1 zjazd s tudentów -praw ników , mający  za zada ­

nie op racow ać plan reform y studiów i egza­
minów na un iw ersy te tach  belgijskich. W  tyn i 
sam ym  czasie będzie miat miejsce w  Mons 
zjazd studentów-techniików, pośw ięcony sp ra ­
wom zaw odowym .

Z Koła prawników  
S. U. W.

Prezyd jum  Z arządu  w ybranego  przez W a l­
ne Zebranie Kotai P raw n ik ó w  w dniu 11 grud­
nia r. ub. ukonsty tuow ało  się, jak następuje:

P re z e s  — kol. B ayer  Witold,
I V -Prezes  — kol. Szym ańsk i W acław ,
II V -Prezes — kol. Kownacki Zenon,
S ekre ta rz  — koi. Mackiewicz Mieczysław.
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WYBORY
Społeczeństw o polskie w ybierze w  

dn. 4 m arca b. r. — z w iększą lub 
mniejszą sw obodą — sw ych p rzedsta­
wicieli do izb ustaw odaw czych.

Nie w iem y w  jakich w arunkach i z 
jakim  skutkiem  będzie pracow ał p rzy ­
szły  sejm i czy p rze trw a 5-o letni, 
konstytucją przepisany okres swego 
istnienia?

To są zagadki, nad którem i nie za­
m ierzam y teraz łam ać głow y.

Rzeczą daleko w ażniejszą i ow oc­
niejszą jest zdać sobie Sprawę z tego, 
jakie szkody poczyniłby p rzyszły  
sejm, gdyby się nadchodzące w ybory  
zlekcew ażyło i bezm yślnie zaufało lo­
sowi. P rzypom inam y więc, że stronni- 
etw a radykalno- socjalistyczne p rzy  
pełnem poparciu mniejszości narodo­
w ych i w spółpracy, niezaw sze św iado­
mej, garści potulnych, niesprzeciw iają- 
cych się złu konserw atystów  i libera­
łów, mogą nieznaczną w iększością 
p rzeprow adzić doniosłe zm iany kon­
stytucyjne, k tóre na szereg la t w y trą ­
cą państw o1 nasze z rów now agi i w p ro ­
w adzą na to ry  nieprzem yślanych, dok­
trynersk ich  eksperym entów , zag raża­
jących nietylko rozrostow i ale w ręcz  
istnieniu i niezależności Polski.

N adto bezw ład lub duża p rzegrana 
żyw iołów  narodow ych m oże dopro­
w adzić do absurdu zuchw ałość tych 
czynników , ,k tóre rozsadzają naszą 
w ew nętrzna spoistość i dążą do p rze ­
kształcenia naszego kraju w  dzikie po­
la. odsuw ając w  ten sposób naród pol­
ski, od w yw ieran ia  w pływ u na swoje 
losy.

Są to w ystarczające pow ody do te­
go, aby w  kampanji w yborczej w ziąć 
jaknajżyw szy  udział i rzucić na szalę 
rozstrzygnięć i naszą młodą, zorganizo­
w aną siłę.

Nie należy przytem  zapominać, że 
życie polskile ani się nie zaczyna ani. 
nie kończy na parlam encie i że w alka 
o taki czy inny sk ład  i poziom m oral- 
no-polityczny naszegO' przedstaw iciel­
stw a narodow ego acz bardzo w ażna 
nie w yczerpuje całokształtu  naszych 
zadań, że toczy  się tylko na jednym  z 
odcinków  tego długiego frontu, jaki o- 
bóz narodow y w ysunął przeciw  po- 
mniejszycieloffl W ielkiej Polski.

Obok tego należy sobie uświadomić, 
że obecnie młodzież akadem icka w e­
źmie udział w  akcji w yborczej w  zu­
pełnie odm iennych w arunkach, aniżeli 
przed pięciu laty .

Zasadnicza różnica m iędzy wczoraj- 
a dziś polega na tern, że p rzy  poprzed­
nich w yborach  m łodzież narodow a po­
dejm ow ała dopiero w alkę o Polskę na­
rodow ą, odnosiła pierw sze sukcesy — 
dziś stanow i dużą, poza un iw ersy te ty  
sięgającą, zw artą , do zw ycięstw  za­
praw ioną organizację, z w łasnem  obli­
czem ideowem , k tó ra  ciągle się rozra­
s ta  i m oże 'już  w ysuw ać pew ne postu­
laty  w  spraw ie w yborów .

W spom nę o najw ażniejszych.
Otóż przedstawilciele m łodego po­

kolenia w inni się znaleść w  sejmie, a- 
żeby  p rzy jrzeć  się zbliska i mieć 
w gląd w  sp raw y  państw ow e oraz zo r­
ientow ać bezpośrednio w, tym  rozgw a- 
rze partyjno-politycznym , jaki w  Ibraju 
panuje, a w  parlam encie swój w y raz  
znajduje, o raz mieć m ożność z trybuny 
sejm owej głosić ideołogję, k tórej służą.

W  zw iązku z akcją parlam entarną 
musi iść w y tężona  p raca  w  kraju, aże­
by reprezentacja  sejm ow a nie w isiała  
w  pow ietrzu  ale m iała m ocne oparcie 
w  zorganizow anym , św iadom ym  
sw ych zadań, obozie narodow ym .

Nie wolno też opóźniać, dotąd w  
pełni jeszcze niezrealizow anego, ze­
spolenia w szystkich  odłam ów obozu 
narodow ego w  jednem  stronnictw ie.

P o łoży  to kres rozbiciu i partyjno-e- 
goistycznym  intrygom .

Najbardziej palący w reszcie postulat 
to. kw estja  ludzi, k tó rzy  będą w  se j­
mie rzecznikam i program u narodow e­
go.

Trzeba jaknajgłośniej żądać, aby po­
ziom m oralny i polityczny przyszłego 
sejmu był możliwie w ysoki.

■ Stronnictw a i ugrupow ania społecz­
ne, k tóre b iorą udział w  układaniu list 
kandydatów , m uszą zw rócić szczegól­
ną uw agę na  dobór ludzi. Jest to jedy­
na  droga, jaka prow adzi do złagodze­
nia ujem nych skutków  ordynacji w y-

Łańcuch prasowy 
AKademiKa Polskiego

W ydawnictwo „Akademika Polskie­
go" będąc w ciężkich warunkach finan­
sow ych, (skutki uchylonej przez sąd 
konfiskaty, której koszty nie zostały  
nam dotąd zwrócone) odwołuje się do 
czytelników z prośbą o poparcie pisma 
i tworzy w tym celu „łańcuch praso­
wy" „Akademika".

Pierwsi zadeklarowali ofiary oraz 
zaw ezw ali sw ych znajomych do ich na­
śladowania następujący nasi czytelnicy

Janusz Rabski złotych 10, wzyw ając  
do złożenia takiejże ofiary Jerzego

i Czarkowskiego i W ładysław a Kemp- 
j fiego.
{ Henryk Rossmann złotych 10 w zy- 
i wając M ieczysława Jakubowskiego i 
) Jana Małewicza.
j Wojciech Jaxa-Bąkowski — zł. 10 
; wzyw ając Stefanję Chwalewikównę i 
Jerzego Korneckiego.

Zbigiew Stypułkowski — zł. 10 w zy ­
wając Witolda Szczepkowskiego i Ka­
zimierza Żółtowskiego.

Tadeusz Piasecki — zł. 10, w zyw a­
jąc Jerzego Biernackiego i W łodzimie­
rza Kamińskiego.
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k . i ». -i * > i « i

Doroczny Komers Korporacji Aquilonia — sied zą  w  środku: prof. E. Ja r ra ,  ku ra io r  i fili­
s te r  honorow y, p rezes K! Z. Jakobi, p rezes  K! Baltia L. Ossowski, prof. B. W asiutyński,

filister hon. K! Baltia.

Zjazd Rady Naczelnej
ZwiązKu PolsKich Korporacyj AKademicKich

W  dn. 14 i 15 b. m. obradow ała w  
Lublinie II R ada Naczelna Z. P . K. A. 
Instytucja R ady Naczelnej została po­
w ołana do życia rok temu, na VII 
Zjeździe K orporacyj w  Poznaniu i po­
siada ona kom petencje Zjazdu ogólno- 
korporacyjnego z w yłączeniem  spraw  
statu tow ych i n iektórych innych.

U konstytuow uje się ona w  ten spo­
sób, że na 5 korporacyj rzeczyw istych  
danego środow iska p rzypada 1 delegat, 
(zaczęta piątka upraw nia do w yboru  
delegata), a w ięc W arszaw a ma obec­
nie delegatów  5, Kraków, Lw ów  i P o ­
znań po 2, Cieszyn, Gdańsk, Lublin i 
W ilno pó 1.

Radę Naczelną zwołuje w  m iarę po­
trzeby  P rezydjum  Związku, w  czasie 
m iędzy jednym  a  drugim  zjazdem ogól- 
no-korporacyjnym , k tó ry  odbyw a srę 
obecnie co 2 lata.

Ińowacja ta niew ątpliw ie przyczyni­
ła się do jeszcze w iększego uspraw nie­
nia działalności Zw iązku K orporacyj, 
dzięki szybkiem u i bardziej uproszczo­
nemu sposobowi decydow ania o naj­
żyw otniejszych spraw ach korporacy j­
nych w  gronie kilkunastu delegatów , 
reprezentu jących  8 środow isk.

I Z jazd R ady  Naczelnej Z. P . K. A. 
odbył się w  Gdańsku, w  czerw cu r. ub.,

borczej obowiązującej jeszcze p rzy  o- 
becuyeh w yborach.

| Nadto w  sejmie zasiadać winni lu­
dzie zdolni do 'w prow adzenia w  życie 
program u narodow ego, a nietylko do u- 

; zasadniania go.
j M uszą to  bjm dalej ludzie z charak- 
| terem  i jasną św iadom ością celu, do 
którego dążą, a nie chwiejne, w y stra - 

j szone, poczciw e często figury z w osku, 
gotow e się rozpłynąć p rzy  najsłab­
szym  naw et obcym  płom yku.

Do walki zatem  w yborczej stańm y 
bez w ahania.

Należy słabo umiocnione i nie­
zaw sze umiejętnie bronione pozycje 
narodow e obsadzić świeżem i, pełnem! 
zapału szeregami) m łodych.

Jeżeli pójdziemy z w iarą  i rozm a­
chem — zw ycięstw o będzie p rzy  nas!

Tadeusz Bielecki.

ostatnio jako miejsce obrad w ybrano 
Lublin, w  którym  ruch korporacyjny 
reprezentuje korporacja „Concordia" 
w raz  z kandydującą „Hetmanią".

Zjazd rozpoczęło nabożeństw o, od­
praw ione przez J. M. ks. R ek to ra  Kru­
szyńskiego w  kaplicy uniw ersyteckiej, 
poczem nastąpiło  otw arcie Zjazdu w  
gmachu U niw ersytetu  Lubelskiego 
przez prezesa Z. P . K. A., komilitona 
J. Czerwińskiego; k tó ry  następnie zło­
ży ł spraw ozdanie z działalności Zw ią­
zku Polskich K orporacyj Akademickich 
za rok ubiegły.

Ze spraw ozdania tęg:o, jak i ze sp ra­
w ozdań złożonych przez poszczególne 
środow iska, w ynika, iż zarów no praca 
poszczególnych korporacyj, zakreślona 
statutem  organicznym , jak i p raca  ca­
łego Zw iązku rozw ija się nader pom y­
ślnie. Poziom  ideow y korporacyj stale 
się podnosi, korporanci coraz liczniej i 
ofiarniej pracują na terenie społecz­
nym, nie zapom inając jednakże o sw o­
ich p ierw szych  obow iązkach, obow iąz­
kach studenta. W idzim y w ięc korpo­
rantów , krzew iących  ośw iatę na P o ­
morzu, W arm ji i Kaszubach (głównie 
korporacje poznańskie i gdańskie), w  
pozostałych środow iskach praca jest 
niemniej intensyw ną, aczkolw iek w  in- 
m  m kierunku.

Korporanci pracują tu przew ażnie na 
terenie akademickim, w  wielu w ypad­
kach znajdując się na stanow iskach 
kierow niczych w  organizacjach akade­
mickich, począw szy  od „B ratnich P o ­
m ocy" i Kół Naukowych, a skończyw ­
szy  na m ’e..„cowych Kom itetach A ka­
demickich i Naczelnym  Komitecie A ka­
demickim. Niezależnie od p rac p ow yż­
szych zajm ow ano się doraźnie taka 
działalnością, jak zbiórka k siązm  na 
rzecz Kresów, zbiórka na „Dar Nare 
don/y 3 m aja' i t. p. — Liczba korpo­
racyj zw iązkpw ych w  ciągu ostatnie- 

1 go roku w zrosła  z 56 na 73, przyczem  
Zw iązek pow iększył się o praw ie 1000 
korporantów . Jeżeli chodzi o stosunek 
szerokich w ars tw  społeczeństw a do 

i ruchu korporacyjnego, to daje się zau­
w ażyć coraz w iększe zainteresow anie 
korporacjami! i dodatnie ocenianie ich 
działalności. Zasługuje na podkreślenie

specjalne przychylny  stosunek w ładz 
akademickich, które rozum ieją znacze­
nie ruchu korporacyjnego w w ychow a­
niu m łodzieży i niejednokrotnie popie­
rają usiłow ania korporacyj.

U trwaleniu stanow iska korporanta  
polskiego przeszkadza jednak jeszcze 
w dużej m ierze istnienie t. zw. korpo­
racy j „dzikich", nie m ających nic 
wspólnego z korporacjami) poza nosze­
niem odznak, dalej korporacyj żydow ­
skich i, ukraińskich, co w prow adza w 
błąd opiuję publiczną i podkopuje jed­
nolitość korporacyj polskich, zjednoczo­
nych w  Związku, będącym  w  m yśl u- 
chw ały  IV Zjazdu ogólnoakadem ickie- 
go jedynym  reprezentantem  ruchu k o r­
poracyjnego w Polsce. Po w yczerpują- 
cem spraw ozdaniu kom. C zerw ińskie­
go przew odniczący Komisji Rew izyjnej 
kom. Z. Jakobi postaw ił w niosek o u- 
dzielenie absolutorium  ustępującem u 
Prezydjum , co w raz  z podziękowaniem  
za ow ocną pracę zostało uchwalone 
przez aklam ację.

W  dalszym  ciągu załatw iono sp ra­
w y  adm inistracyjno - organizacyjne, 
zajm owano się program em  p racy  na 
najbliższy okres, uchwalono budżet o- 
raz pow zięto cały  szereg  uchwał, do­
tyczących działalności nazew nątrz, M. 
in. w yasygnow ano 300 zł. na szkoły 
polsikie na K resach W schodnich.

Pod koniec drugiego dnia obrad do­
konano 'w yborów  prezydjum  Zw iązku 
i Komisji1 Rewizyjnej. P rezesem  Z. P. 
K. A. został w y b ran y  ponownie kom. 
Je rzy  Czerw iński („Sarm atia"), v.-pre- 
zesami zostali kom.kom. T. Kubalski 
(„W elecja") i A. Domański („Arko- 
nja“), sekretarzam i ikom.kom. J. Chę­
ciński („Ostoja") j  Z. Czaplicki („Res- 
publica"). skarbnikiem  kom. H. W oy- 
ciechowski („Chrobatia"). Do Komisji 
Rewizyjnej w eszli kom.kom. Z. Jakobi 
(,.Aquilonia“), ć z . W yszyński („Jagiel- 
lonja") i M. Zembrzuski („Sarm atia"). 
Po w yrażeniu podziękow ania ko rpora­
cji „Concordia" za spraw ne zorganizo­
w anie zjazdu i gościnność, obrady  zo­
sta ły  zamknięte.

Na zakończenie Zjazdu odbył się w  
hotelu ,.Victoria“ kom ers, na k tórym  
oprócz gospodarzy i delegatów  obec­
nym  był cały  szereg w ybitnych przed­
staw icieli społeczeństw a i w ładz oraz 
zam ieszkałych w  Lublinie filistrów . O- 
gółem do stołu biesiadnego zasiadło 
około 100 osób, przew odniczył fi­
lister najstarszej korporacji „Polonja" 
p. mec. Szw entuer.

P ie rw szy  toast, poprzedzony krót- 
kiem przem ówieniem, streszczającem  
ideologię Zw iązku Polskich K orpora­
cyj Akademickich wzniósł kom. C zer­
wiński na cześć Najjaśniejszej R zeczy­
pospolitej Polskiej, poczem  obecni od­
śpiewali Hymn N arodow y. Dalej na­
stąpiła serja  pięknych, kończących się 
toastam i przem ówień, k tóre w ygłosili 
J. M. ks. R ek tor Kruszyński, d-ca O. 
K. gen. Jung, wojew. M oskalewski, dr. 
B ryła, prok. Lisow ski i inni. M ow y 
przeplatano pieśniami; co w y tw orzy ło  
podniosły i serdeczny nastrój, k tó ry  
trw ał do końca bankietu, aż do chw i­
li, k iedy delegaci, żegnani przez gos­
podarzy  musieli udać się na dw orzec, 
by opuścić gościnny Lublin, w yw ożąc 
z sobą jaknajlepsze w rażenia  zarów no 
z przebiegu obrad, jak i z całości do­
znanego przyjęcia.

Z. J.

Kronika Korporacyjna
U kazał się Nr. 4 „W iadom ości Kor- 

pracyjnych", oficjalnegoi organu Zw ią­
zku Polskich K orporacyj Akadem ic­
kich.

| Zeszyt ten, zarów no jak i: poprzednie, 
przedstaw ia się nader korzystnie, za- 

i w iera bowiem  szereg  pow ażnych a rty - 
jkułów pióra prof. filistra J. Czekanow - 
skiięgo („Polskość na K resach W schod- 

jnich), kom. S taniew skiego („O typ in­
teligenta polskiego w  w ychow aniu  kor- 
poracyjnem ") i t. d. P oza  tem  zuajdu- 

jjem y parę zarysów  historycznych kor- 
j poraeyj zw iązkow ych oraz w iadom ości 
i z bieżącego życia korporacyjnego i o- 
gólnoakadem ickiego. Pism u, pozosta­
jącem u pod kierow nictw em  kom.kom. 
W ł. M edyńskiego (K! „Zagończyk") i 
S. Jakubow skiego (K! „Scytja") życzy ­
my dalszego pom yślnego rozw oju, co 
tem łatw iej da się te raz  osiągnąć dzię­
ki m aterialnem u i m oralnem u poparciu, 
jakie uchw aliła Rada Naczelna w  Lubli­
nie.



AKADEMIK POLSKI jMi: 1

POD ZNAKIEM L1L1J BURBOŃSKICH
Paryż, w  styczniu.

Dnia 9 grudnia 1927 r. odbyło się tu 
wielkie zebranie studentów  francuskie­
go obozu nacjonalizmu integralnego 
„Action Francaise“.

W ielka sala Bullier zgrom adziła około 
6000 osób. Cała ulica w ypełniona by ła  
policją. S tosunek- jej do „Action F ran ­
caise" m ożna zcharak teryzow ać jednym  
słow em : bezradność. Nie było jeszcze 
chyba w ypadku w  k tó rym by zdołała o- 
na przeszkodzić kam elotom  w przepro­
w adzaniu naw et najbardziej śm iałych i 
ryzykow nych planów . W ykradzenie 
D audeta było ukoronowaniem  tych a r ­
cydzieł zręczności, spry tu  i św ietnej o r­
ganizacji, jakich przyk ładów  pełna jest 
h istorja „Action Francaise". A trzeba tu 
wspom nieć, że nietylko sam o w y k ra ­
dzenie ale .} przechow yw anie tego zna­
nego i łatw ego do poznania w skutek 
charakterystycznej tuszy pisarza, k tó ry  
po swej ucieczce podróżow ał przecież 
po całej Francji, w ym agało  olbrzym iej 
liczby w tajem niczonych. A jednak nie 
znalazł się żaden zdrajca ani naw et lek­
kom yślny plotkarz, k tó ryby  w ydał ta ­
jemnicę.

T a atm osfera absolutnej, wypróbowa­
nej pew ności i zaufania do swoich, k tó­
rą  m ożna w yczuć i na rue de Rum i w  
instytucie rue St. Andre des Arts, pano­
w ała  rów nież niepodzielnie na tym  ze­
braniu. P rzed zebraniem  puszczono plo­
tkę, że Leon Daudet ma w ziąć osobiście 
w  nim udział. P lo tka niepraw dopodobna 
ale policja jest go tow a w szystk iem u u- 
w ierzyć, gdy  spraw a z „Action Francai- 
se“.

Zew nętrzny charakter zebrania odbie­
ga daleko od odpowiednich zgrom adzeń 
polskich. R óżnica tem peram entu zazna­
cza się natychm iast z ca łą  dobitnością. 
Rozagitow anie jeszcze przed rozpoczę­
ciem  zebranlia jest ogrom ne. G w ar po- 
prostu p rzykry  dla uszu. W  pew nym  
momencie ustępuje on m iejsca w rzaw ie 
w prost nie do pisania. W szyscy k rzy ­
czą, tupią, biją laskam i w ziemię, rzucają 
kapelusze do góry. To Karol Maurras 
wchodzi na salę w tw arzystw ie  M au­
rycego  Puje i pułkow nika Bernarda de 
Vesin. M aurras zaczyna mówić, ale 
gw ar nie ustaje. Z całego przem ów ienia 
zdołałem  tylko pochw ycić parę u ry w ­
ków. Okrzyki a raczej w rzask i: Vive 
M aurras! Vive M a u rra s ! zagłusiza'łV 
niemal całkowicie jego słow a. Po M aur- 
rasie zab iera  głos profesor p raw a P er- 
rot, k tó ry  daje szereg  w ażkich p rzy ­
kładów  z Hlstorji na  poparcie tez „Ac­
tion Francaise". M aurycy Pujo w  pięk­
nym przem ówieniu zeharakteryzow ał 
h istorię filozoficzną „Action Franca/ise" 
i jej walkę przeciw  rozpow szechnione­
mu pow szechnie relatyw izm ow i i sce­
ptycyzm ow i. P o  nim w eso ły  literat Re- i

ne Benjamin dow cipnym  przem ów ie­
niem w yw oływ ał co chwila burze śm ie­
chu. Do śmiechu, do ironji w zyw ał on 
zebraną młodzież, śmiechem M oliera 
radził on zw alczać św iętoszków  dem a­
gogii. „Soyez partou t avec vorte impe- 
rtinence!", zakończył. T eraz  w staje  płk.
B. de Vesim, k tó ry  po wyjściu M aurra- 
sa przew odniczy, spogląda na zegarek i 
udziela głosu ...Leonowi Daudet. W  tej 
samej chwili w  mikrofonie um ieszczo­
nym nad estradą  zagrzm iał na całą sa­
lę potężny głos popularnego dziś w ca­
łym chyba świecie zbiega z Sante. P rze- 

I mówienie jego w yw ołało  taki. huragan 
[okrzyków  na jego cześć, oraz gw iz­
dów i pogróżek pod adresem  jego prze- 

[ śladow ców , jaki rzeczyw iście trudno 
sobie w yobrazić.

Następny m ów ca inwalida wojenny, 
bezpośredni w ódz dzielnych Kamelo- 
tów, M axirne Real del S arte  długo mu- 

| siał czekać na uciszenie się sali.
Jeszcze paru m ów ców  w ygłosiło swe

przem ówienia, poczem pozno w  nocy 
w nieustającym  zapale w znosząc ciągle 
okrzyki i śpiew ając La Royale zaczęli 
się zebrani rozchodzić, 

j Każdy w ychodzący defilował wzdłuż 
j tłumu policjantów. Lecz Leon Daudet u- 
i czestniczył w zebraniu tylko za pośre- 
[dnietwem  mikrofonu. Był przeto c a ł­
kiem nieuchw ytny naw et dla takiej licz- 

; by stróżów  porządku.

[ Les Et-udiants d ‘Action F rąncaise są 
najliczniejszą grupą polityczną młodzie- 

[ ży francuskiej, a  siły  jej rosną z dnia na 
dzień. Szczególniej w armji dochodzą do 
rozm iarów  w prost imponujących. Są oni 
widomym dowodem  zw ycięstw a idei' 

'.m a w  u podstaw " w polityce. Nie le- 
jcąc na hasła 'popularne, pogardzając li- 
jczbą. dbając tylko o to, aby w y tw orzyć  
jakościowo pierw szorzędny typ polity-

MISTRZ MIECZYSŁAW FRENKIEL

Lektor wymowy i dykcji Uniwers .Warsz.
obchodził niedawno piędziesięciolecie pracy scenicznej

I czny doszli dziś do tego, że przysłow io­
we ich zalety  organizacyjne i jakościo- 

I we zaczęły im teraz  zjednyw ać i liczbę. 
M ożna dziś śmiało powiedzieć (b° 
s tw ierdzają  to i w rogow ie), że cała elita 
intelektualna i m oralna m łodzieży fran­
cuskiej grupuje się u nich. Cechuje id 1 

. przedew szystkiem  wielka odw aga ii moc 
przekonań. Z apy tany  głosi sw e poglądy 
„prosto z  m ostu", z  dum ą człowieka 
przekonanego nie m ającego z a s t r z e ż e ń  
ani wątpliwości.

D ruga ceha, k tó ra  uderza każdego co 
się z niemi styka, to  nadzw yczaj serde­
czny stosunek m iędzy m łodzieżą a ie) 
m istrzam i j wodzami.

Każda naw et najbardziej osobista tro ­
ska spotyka się ze szczerym  odczuciem 
najszerszych mas m łodzieży. W spółczu­
cie, jakie m łodzież okazała Leonowi 
Daudetow i po strac ie  syna Fi­
lipa zam ordow anego przez Po­
licję polityczną, z nienaw i­
ści do ojca, naw et dziś jeszcze, w 
cz tery  lata  po jego śm ierci jest dopraw ­
dy w zruszające. W idziałem  na cm enta­
rzu P ere  la  chaise grób młodej ofiary. 
Tonie on poprostu w  m orzu kw iatów . 
Co tydzień grupa m łodzieży akadem ic­
kiej z każdej uczelni kolejno udaje się 
tam w delegacji, aby uczcić jego pa­
mięć i ulżyć nieszczęsnem u ojcu. A ta ­
kich ofiar ma „Action F rancaise" całą 
listę (energiczne śledztw a zw ykle nie 
w ykryw ają  m orderców ). Pam ięć boha­
terów  jest pielęgnow ania z niezw ykłą 
pieczołowitością. M aurras pośw ięcił im 
śliczną książkę Les Tombeaux. G roby 
ich niezależnie od tego w jak dalekiej 
m iejscowości spoczyw ają ani jak długi 
okres czasu upłynął już od ich śmierci1 są  
zaw sze otaczane pamięcią, pietyzmem  i 
opieką. (W  tym  m iejscu godzi się wspo­
mnieć, że spotyka się w  Polsce różnych 
w ypróbow anych narodow ców , k tó rzy  
nie słyszeli w  ogóle nazw iska ś. p. Mi­
chała Kozłowskiego członka S traży  Na­
rodowej. zam ordow anego p rzez najem ­
nych zbirów  bojówki socjalistycznej).

Elita um ysłow a zahartow ana, ofiar­
na, św iadom a sw ych celów i pew na bli­
skiego zw ycięstw a ze św ietną organi­
zacją, której jej zazdroszczą w rogow ie, 
oto charak terystyka  „Action Francaise". 
O tern, że przyszłość do nich należy 
św iadczy nienaw iść jaką są  otaczani 
przez w szystkich w rogów  Francji.

W  przededniu praw dpodobnego zw y­
cięstw a parlam entarnego Kartelu, k tó­
ry  niedawno splamił się powołaniem  do> 
rządu zdrajców  Caillaux i M alvy, a k tó ­
ry dziś nie w aha się przed „w spółpra­
cą,, z komunistami', karne patriotyczne 
szeregi Kam elotów są jedną z  najbar­
dziej m ocnych f pew nych nadziei F ran ­
cji narodowej.

Tytus Wilski.

Odpowiedź koledze — 
zwolennikowi Y.M.C A.

W  swoim czasie o trzym aliśm y od jed­
nego z kolegów członków  „polskiej" 
Y. M. C. A. list p ro tes tu jący  prze­
ciw ko k ry ty ce  tejże instytucji przez 
kolegę Jana  Rembielińskiego ;ia  Zjaź­
dzie Młodych O. W. P. W obec tego, 
że list ten cechuje dobra  w ia ra  czuje­
m y się w  obowiązku dania nań odpo­
wiedzi.

Skierow ał do nas Kolega list, biorąc 
v obronę YMCA., jako dobry Polak i 

katohK. Napisał Kolega, że będąc od 
sied riu  łat członkiem YMCA., nie spo­
strzegł tan; niczego, coby polskie i ka­
tolickie uczucia Kolegi obrażało.

O burzające i niesłuszne w ydaje sie 
to Koledze, ze zw alczam y YMCA. w  i- 
mię ideałów  narodow ych, tem bardziej, 
że nikt me o jw . ladał się przeciw  Y.M. 
A-C. w  1920 roku, gdy Y.M.C.A. niosła 
pomoc naszej annji, przyczyniając się 
do jej lepszego zaopatrzenia w  dniach 
kry tycznych .

Nic kw estionujem y dobrej w ia ty  
Kolegi i dlatego w łaśnie, że jej pc w u 
jesteśm y, kreślim y poniższą odpo­
wiedź.

C zy nie w ydała  się nigdy Koledze 
sm ieszną nazw a: „polska Y. M. C. A.“ ?

P rzecież  żadne słovVo polskie od Y się 
nie zaczyna. Już w  rzeczy  najbardziej 
zew nętrznej, w  nazw ie, mimo m echani­
cznego doczepienia słow a „polska", 
w idać, że m am y do czynienia z filją, z 
oddziałem  polskim organizacji obcej. 
Ta ,polska“ Y. M. C. A. nie może na­
w et nazw ać się po polsku. Z tego m a­
lutkiego szczególiku widzi Kolega, że 
tej rozgałęzionej po różnych narodach 
organizacji zależy jednak na pewnej 
jedności zew nętrznej. A nie p rzypu­
szcza chyba Kolega, aby  ta  organizacja 
św iatow a w yżej ceniła jedność zew nę­
trzną od w ew nętrznej, aby sw ą nazwę, 
do której jest przyw iązana, w yżej ceni­
ła  od swoich idei i m etod. Skąd się 
biorą te idee i m etody? C zy zasila nie­
mi „polska Y. M. C. A." sw ą centralę 
a nerykuruką. c y ; ao ’ rćt, z centiałi 
tej idą one w  św iat, aby spełnić swe 
dzieło w  Kanadzie, w Indjach, w  Chi­
nach, w  Afryce Południow ej, w  Szw aj­
carii, w  Polsce...?

„Polską Y. M. C. A." oceniać nale­
ży, jako ulokow aną w Polsce placów ­
kę rozgałęzioną w  świecie organizacji 
am erykańskiej, zaw iązanej dla celów 
propagandy religijnej, mianowicie pro­
pagandy protestantyzm u, który, jak do 
tąd, jest am erykańską religją narodo­
wą. To jest jedyny punkt w yjścia do 
ocen y : protestantyzm  am erykański
przychodzi do nas, aby nas przerobić 
na sw oją modłę. Y. M. C. A. nie repre­

zentuje go tylko pośrednio i ubocznie, 
lecz jest przedstaw icielką jego par ex- 
cełlenee. W  niej skupia się w łaśnie to, 
co w protestantyzm ie am erykańskim  
najżarliw sze, najzapaleńsze —  i być 
może najbardziej bezinteresow ne. Ona 
stanow i tę głów ną, najw iększą kadrę 
żyw iołów  protestanckich, k tó ra  różne 
sekty  protestanckie łączy w jeden w iel­
ki obóz. Jej odgałęzieniami w  sensie 
ideowym, a częściow o naw et także o r­
ganizacyjnym  są takie m iędzynarodo­
we organizacje akadem ickie, jak 

'W o rld ‘s Student Christian Federation i 
International Student Serviee. Ona1 naj- 
walnicj bodaj przyczynia się do szerze­
nia w świecie protestantyzm u i cyw i­
lizacji protestanckiej w  stylu am ery ­
kańskim. P rzed  nią to najgorliw iej o- 
strzegają katolików  europejskich ka to ­
licy am erykańscy.

Oto są fakty  naczelne, k tóre Kolega 
przedew szystkiem  musi w ziąć pod u- 
wage, określając swój stosunek do Y. 
M. C. A.

Gdy ta organizacja p rzybyw a do 
Polski, aby tu spełnić swe zadania, o w ­
szem, może ktoś jej dopomagać, może 
korzystać z jej św iadczeń, aie nie P o ­
lak i nie katolik.

Jako człow ieka, czującego po polsku 
■ katolika z przekonań, czy  nie razi Ko­
legi cała potw orność tej sytuacji, że 
kolonizować nas chcą duchowo orga­
nizacje i misje, reprezentujące niepo­

miernie p ły tszy  i p ierw otniejszy od na­
szego typ ku ltu ry  religijnej, i wogóle 
o wiele niższy gatunek cywilizacji1 du­
chow ej.? Źe Kolega, zam iast p racow ać 
nad poszerzeniem  w pływ u cywilizacji 
polskiej w  świecie, znajduje się w ka­
drach organizacyjnych am erykaniź- 
m u?

Y. M. C. A. nie cieszy się zresz tą  za­
ufaniem całej opinji protestanckiej, bo 
zbyt widoczne są w  jej działalności 
przejaw y internacjonalizm u.

Działalność tej *,chrześcijańskiej" 
organizacji jest — o dziw o! tak zakro­
jona, że bez w ahania a w ydatnie w spie­
rają Y. M. C. A. pieniędzmi — Żydzi. 
Ż ydow scy potentaci finansowi w  Ame­
ryce.

Oto co pisze pułkownik House w 
sw oich „Zapiskach p ryw atnych" (Pri- 
vat ePapers of Colonel House):

„17 listopada, 1923 r. Rozm owy z 
Warburgiem, Schiffem i Dodgem Dod- 
ge czuł, że musi przyjść, bo tamci (a 
więc Wasburg i Schifff) złożyli właśnie 
na jego ręce poważne fundusze na rzecz 
Y. M. C. A.“

C zy wobec pow yższego nie zrew i­
duje Kolega swojego stosunku do tej 
dziwnej organizacji, k tó ra  cieszy się 
zarów no zaufaniem1 Kolegi ja k  Żydów  
am erykańskich, a k tó ra  została p o tę ­
piona orędziem  episkopatu polskiego?



M> 1 AKADEMIK POLSKI

Kulawy 
Przewodnik

ORGANIZACJA ŻYCIA AKADE­
MICKIEGO (przewodnik) Czerwiec 
1927. W ydawnictwo Rady Naczelnej 
Do Spraw Pom ocy M łodzieży Akade­
mickiej. W arszawa, Kopernika 41. Pod 
redakcją Leszka Robowskiego.

B roszura ta przeznaczona jest dla 
starszego społeczeństw a, pragnącego 
poznać warunki życia m łodzieży. R e­
dakcja powiada na  w stęp ie: „W  ni­
niejszym przew odniku staram y  się w  
sposób najbardziej p rze jrzysty  i p rzy ­
stępny przedstaw ić całość życia R ze­
czypospolitej Akademickiej.

Niestety, inform ator nie tylko nie 
jest p rzejrzysty , ale, co gorsza, zaw ie­
ra szereg niedokładności, b łędów  i 
w reszcie rzeczy, w yglądających na ja­
skraw e fałszow anie faktów. S tw ier­
dzam y to, nie wiedząc, czy redakcja 
posiadała złą wolę, czy też, w  co 
chcielibyśm y, choć nam to trudno, u- 
w ierzyć, padła ofiarą mistyfikacji.

P ierw sza rzecz, k tó ra  się fzuca w  j 
oczy, to bałam uctw o cyfr ilustrują- j 
cych liczbę słuchaczy w yższych u- i  

czelni. Z 24 cyfr tam  zam ieszczonych i 
zaledw ie parę jest popraw nych, resz- • 
ta — najfantastyczniej ułożona, przy- i 
czem przedstaw iciel starszego sp o łe -! 
czeństw a dowie się, że 1809 + 988 =  
3917 ! (jest to jeden z 18 conajmniej 
przykładów ). P a rę  om yłek cyfrow ych 
zaw sze zdarzyć się m oże, jeżeli dru­
kuje się w  gw ałtow nym  pośpiechu. 
Nam sam ym  zdarzył się taki niem iły 
w ypadek. Ale co jeszcze ujdzie w  pe- |

Metody pięści i kija,

czyli młodzież narodowa przez okulary „Epoki’
„Epoka“ z dnia 31 grudnia 1927 r. pisze:

dem okratyczną

I P am ięta  jeszcze społeczeństwo ów smutnej 
| pamięci wiec w  Filharmonii, gdzie w  braku 

Dnia 12 b. m. w  sali klubu oby watelskiego ■ komunistów bito i młodzież 
rjodyku, k tó ry  W następnym  num erze ! Odbyto się zebranie  i odczyt urządzony  sta-  j ba_  naw e t koleżanki, 
sprostuje om yłkę, jest niedopuszczalne i raniem zjednoczenia polskich s tow arzyszeń ,
W i n f  or ma to rz e-pr ze WOdn ikiu, druko- | iak o wieczór „Mównicy Społecznej", na któ- 
w anym  chyba bez pośpiechu, gdzie jest rym przem awiał o niebezpieczeństwie komuni- 
i czas i możność, a przedew szystkiem  ' stycznwn *,.cjaki p. Mosdorf, imieniem mtodzie- 
kardynalny  obow iązek każdą cyferkę j Ży akademickiej. Pan  ten s tw ierdzii początko­

wo. że na terenie akademickim komunistów 
niema, lecz, że pew ne grupy młodzieży socja-

przed korek tą  spraw dzić. Jeżeli się 
np. „opracow ało" liczbę studentów
w edług uczelni i uzyskało sumę 36650 , listycznej w ysuw ają  dezy d e ra ty  iście komuni- 
(s tr  1), to p rzy  otrzym aniu liczby tych Styczne, żądając zniesienia opłat, w ydaw an ia  
sam ych studentów  w edług  w y d z ia łó w 1 bezpła tnych obiadów, udzielania s typendiów  
—  na 36476 (str. 2) należało te liczby 1 *• p-
porów nać ze sobą i zobaczyć, że albo j Następnie p. Mosdorf zwrócił się do s tar-  
174 studentów  nie jest zapisanych n a s z e g o  spo łeczeństw a z w ezwaniem  aby  nie 
żaden w ydział, albo zachodzi pom yłka potępiała młodzieży narodowej,  jeśli ta zasto- 
W obliczaniu. i suie w walce metody pięści i kija.

W  tychże sam ych tabelach uderza S łow a te są  tak w ym ow ne że właściwie nie 
niezrozum iałe pominięcie Szkoły Nauk w ym agają  kom entarzy , jednakże dbatosc o po- 
Politycznych i Szkoły Sztuk Pięknych zlom zycia akademickiego i honor studencki 
w  W arszaw ie, które przecież istnieją, wymaga dorzucer"a k,lku uwaK vy te3 spra‘ 
ba, są naw et cytow ane na str. 39 p rzy  VVIf;. , , . , ,
podawaniu adresów  w yższych  uczel- N'e ‘ lodzi tu 0 obronę, hase' suocf l,tycz-

nych, które row m ez zwalczam y, chodzi nam 
„  , . . ,  o metodę walki z przeciwnikiem.

Idźmy dalej. Redakcja podaje infor- Poziom życia akademickiego, dzięki bez- 
macje o życiu m łodzieży akademickiej. m y$ine j propagandzie  wszechpolskie] oraz

Społeczeństwo pamięta  również, że bojów ­
ki s tudentów  narodow ych  biły pięć lat temu 
posłów i senatorów , ludzi całe życie poświę­
cających się p racy  dla Polski, że rzucano w  
pierwszego P rezy d en ta  kamieniami i biotem!

Dziś jednakże metody p a łkarzy  spotkają się 
na terenie akademickim ze zdecydow anym  od­
porem. W  razie ewentualnych prowokacji pał­
karze  w szechpolscy zapoznają się dotkliwie ze 
staropolskicm przysłowiem, że: „kj ma dw a 
końce“ .

Podobne jednakże w ystąpienia  z trybuny  
„Móyftiićy Społecznej" w yrząd za ją  również 
niezmierną szkodę całemu społeczeństwu, bo 
przecież przysz ła  Polska — to obecni akade­
micy, k tórym  ciągle sączy  się w  dusze kropla 
po kropli jad nienawiści i głupoty.

W  n-rze 300 „G azety  W arszaw sk ie j  P o ra n ­
nej" z dnia 1 listopada w art. w stępnym  p. t. 
„Mtodzi" znajdujemy następujące zdanie: ..W 
naszem życiu politycznem ciągle się ściera  cy ­
wilizacja zachodnia z b a rba rzyń s tw em  w scho­
du: w  obecnej dobie wiele pozorów zdaje się

MŁODZIEŻ PORTUGALSKA 
WALCZY Z MASONERJĄ

Zw iązek S tudentów  Portugalskich, 
organizacja, skupiająca w iększość aka­
dem ików tego kraju, w ydał ostatnio 
odezwę, k tó rą  w streszczeniu p rzy ta ­
czam y :

M łodzieży!
W ydajem y okrzyk wojenny w chwili, 

gdy Portugalja  w ychodzi z okresu 
ciemności. O jczyzna nasza odzyskuje 
św iadom ość sw ej w artości h isto rycz­
nej.

W ojna, wojna, bez pardonu w szy st­
kiemu, co oznacza zam ach na jedność 
i niepodległość O jczyzny, wojna 
w szystk im  instytucjom , które przypo­
minają triumf rostro ju  i rozkładu in­
dyw idualistycznego.

Z aczynam y now ą wojnę krzyżow ą, 
aby zw alczyć organizację, k tó ra  do 
spółki z rządem  była  u nas w  latach 
ostatnich duchem  ożyw czym  i wielkim 
w inow ajcą strasznego rozkładu naszej 
cnoty  historycznej, tej cnoty, k tó ra  on­
giś stw orzy ła  z Portugalji naród boha­
terów , krzyżow ców , żołnierzy i żegla­
rzy. Niech zacznie się dzisiaj w iośnia- 
ny ruch walki z w olnom ularstw em .

M ieliśmy zasady  au to ry tetu  i ładu, 
m asonerja je zburzyła, zaprow adzając 
u nas liberalizm, k tó ry  prow adzi pro­
sto do anarchji.

M asonerja jest tajną organizacją, 
najbardziej zbrodniczą ze w szystkich. 
Na niej ciąży  odpowiedzialność za naj­
gorsze zam achy na naszą Ojczyznę.

Dziś w ybiła  godzina walki i ataku, 
k tó ry  nas musi w yzw olić z pod ja rz ­
ma, pod którem  sto lat już żyjem y.

M łodzieży P ortugalska!
Istnieje w  kodeksie karnym  artykuł 

283, k tó ry  zastosow ać m ożna do ma­
sonerii. Niema czasu do stracenia, m o­
żna w  każdej chwili uczynić użytek  
z kodeksu, k tó ry  pozwoli uwięzić 
w szystkich  członków  tej organizacji.

M łodzieży! Zakuj w  kajdany p rzy ­
w ódców  m orderców , k tórzy  zraszają 
krw ią ziemię portugalską.

P recz  z m asonerją!

św iadczyć, że wschód bierze górę. Otóż to 
Zdaw ałoby Się, że na pierw szym  miej- dzlęk7tego7odz^osobnrko“m 'to k T 'Mosdorf i nowe> okolenk świadczy, że Zachód zw yc ię - ;  
scu podać powinna naczelną organiza zastraszająco  się obniża.

Dawniej walczono ideami, s tarano  się p rze­
ciwnika przekonać, — obecnie propaguje się 
śmiało i o tw arc ie  z trybuny  publicznej hasła 
walki na kije i pięści, a  naw e t  nie walki, bo 
zw ykle  się wali bezbronnego — a więc po- 
prostu  napad.

:je całej m łodzieży polskiej, t. j. Zw ią­
zek N arodow y Polskiej M łodzieży A- 
kademickiej i jego reprezentację —
Naczelny Komitet Akademicki. Nic po­
dobnego, figuruje on na szarym  koń­
cu, poza Y.M.C.A., Akad. Kołem Kra- 
łoznaw czem , S tow arzyszeniem  H ar- 
cerskiem  i t. d.

To są p e w n e ' nietakty, w yw ołane, 
zdaje się niechętnym  stanow iskiem  do przedstaw iającym  organizacje aikade 
N. K. A. Natom iast oburzyć musi bez- mickie, M łodzież W szechpolska, k tóra 
cerem onialne i tendencyjne fałszow a- (łącznie z Kat. Mł. Nar.) zdobyła p rzy  
nie fak tów  p rzy  podaw aniu organiza- w yborach na  zjazd Ogólnoakademicki 
cyj ideow ych. Na graficznym  rysunku, około 69 m andatów  jest narysow ana

żyt, jego m ow a to mowa ludzi cyw ilizow a­
nych, wieje z nich duch godności osobistej i o- : 

| bywatelskiej, przyw iązan ie  do praw u".
* Jakże pogodzić te — pełne hipokryzji — sło­
wa z odczytem  p. Mosdorfa?

Czy pięście i patki są synonimami kultury za- i 
chcdnie j?"

11 . +

MEODZIEZ 
NARODOWA

6.

OD* Z\V. ŚO
RO; MŁODZICIA
D ZR DEMO LI A
NIE KRAT. Cl

JL_

E L E M E N T  
ASPO ŁECZN Y

W  związku z naszą oceną „ P rzew o d n ik a"  podajem y rysunek  graficzny, ilustrujący 
is to tny s tan  w p iyw ó w  organizacyj ideow ych  na młodzież akademicką. O pieram y się na w y ­
nikach w y b o ró w  ogólnoakademickiego w  m a ju  z. r. oraz  do R ady  Nadzorczej Br. Pom. 
S. U. W . w  r. 1926. Stanu obecnego, choć ko rzys tn ie jszego  dla młodzieży narodow ej nie 
podajem y z powodu braku liczbowego sp raw  ozdania, jakim są  ty lko  w yb ory .

Na tablicy Nr. 1 oznacza Młodzież N a ro d o w ą  t. j. W szechpolaków  łącznie z korpo­
rantami, Nr. 2 — Katolicką Młodzież N a ro d o w ą ;  Nr. 3 — Ludow ców , Nr. 4 —  Odrodzenie, 
Nr. 5 —  Zachow aw ców , Nr. 6 — D em okratów , Nr. 7 — Socjalistów,, Nr. 8 — młodzież nie 
in teresującą się spraw am i ideowemi.

W y k a z  p rocen tow y  obliczony jest dla każdej organizacji dwukrotnie .  Raz w  stosun­
ku do ogółu głosujących, drugi raz  w stosunku do ogółu upraw nionych  do głosowania (t. j. 
s tuden tów  nieżydów).

Młodzież naro do w a  67, 3 proc. —  35 proc.: Odrodzenie 13,8 proc. —  7,2 proc.: Zacho- 
w acy  0,99 proc. — 0,62 proc.:  D emokraci 17,8proc. — 9,4 proc.: Socjaliści 9,9 proc. — 6,2 
proc.; Element społeczny 0 proc. — 45 proc.

tak m ała, że zaledw ie razem  z „O dro­
dzeniem" (ok. 15 m andatów ) dorów ­
nać może w ielkością imponującemu i 
wielkiemu (na rysunku) Związkowi 
Akademickiej M łodzieży D em okraty ­
cznej, k tó ra  mimo usilnej agitacji uzy­
skała na  zjazd m andatów... 18. R ysu­
nek pow yższe pragnie zasuggerow ać 
starszem u społeczeństw u w rażenie, że 
lew ica jest znacznie silniejsza od p ra ­
wicy. Jeżeli to jest celowe, i św iado­
me, to jest nieuczciwością, jeśli zaś 
pi dane w  dobrej w ierze, to pow iedz­
m y łagodnie... naiwnością.

W  w ykazie „P rasy  Akadem ickiej" 
napróżno szukaliśm y „A kadem ika Pol­
skiego". Są zato inne pisma, pow stałe 
z nim jednocześnie, a także i takie, k tó ­
re  już dawno nie w ychodzą, jak „Głos 
N iezależny" — organ socjalistyczny. 
Zdaje się wogóle, że szanow ny redak­
tor nie widzi na praw e oko.

Takie „przewodniki", na k tó re  z pe­
wnością w ydano huk pieniędzy z sum, 
przeznaczonych dla m łodzieży akade­
mickiej są wogóle zbyteczne i naw et 
szkodliwe, jeżeli nie będą p rzestrzega­
ły kardynalnych zasad dokładności, 
bezstronności i elem entarnej sumien­
ności.

SPROSTOWANIE.
Na zasadzie art. 32 Rozporządzenia 

P ana P rezyden ta  Rzeczypospolitej z 
dnia 10 m aja r. z. o praw ie prasow em  
(Dz. Ust. Nr. 45) — uprzejmie proszę
0 um ieszczenie w  najbliższym  nume­
rze „Akademika Polskiego" następu­
jącego sprostow ania:

1. Notatka pod jaskraw ym  i prow o­
kującym  tytułem  „Nadużycie" jest nie­
zgodna z praw dą, gdyż I (Kongres 
działaczów  akadem ickich byt organi­
zow any dla w iadom ych i w yraźnych  
dla w szystkich  celów, 2) w iadom ość 
jakobym  niedotrzym ał uczynionej kol. 
Heinrichowi obietnicy jest k łam stw em , 
gdyż kom unikat do prasy, znany kol. 
Heinrichowi, rozesłałem  i uzyskałem  
obietnicę ze strony  p. R ektora  Poni­
kowskiego, k tó ry  o tw ierał Kongres, że 
na w stępie zaznaczy sam opom ocow y 
charak ter Zjazdu.

2. W  notatce p. t. „Upadek p. Ro- 
bow skiego" podano jakobym  był odpo­
w iedzialny za nieporządki w  „T ygod­
niu Akadem ika" za niew łaściw e za­
chow ane się moich „podw ładnych", 
oraz za nadużycie pisma „Hallo, Hal- 
lo!“ do celów  partyjnych.

W obec pow yższego stw ierdzam :
Za nieporządki, o k tórych  zresztą  nie 

‘słyszałem  dotychczas p rzy  organizacji 
„Tygodnia Akadem ika" w  W arszaw ie 

’ nie jestem  odpowiedzialnym , gdyż 
„Tydzień A kadem ika1' w  W arszaw ie

1 organizow ał Komitet S tołeczno-W o- 
jew ódzki Pom ocy Polskiej M łodzieży 
Akademickiej w raz  z C entralą Akade­
mickich B ratnich Pom ocy na uczel­
niach w arszaw skich  w  skład k tórych  
nie w chodzę.

W ym ieniony w  tej notatce kol. Ges- 
sner nie jest moim „podw ładnym ", a 
zatem  nie m am  w pływ u  za takie lub 

i  inne Jego zachow anie się.
Za kierunek pisma „Hallo, Hallo!" 

rów nież nie mogę ponosić odpowie- 
! działalności, gdyż w spółpracę moją z 
tern w ydaw nictw em  ograniczyłem  je­
dynie do nadesłania 6-ciu rzeczow ych 

i a rtyku łów  na tem at „Dom y Akademi- 
j ckie w  Polsce", „Stypendja P aństw o- 
! w e", „M łodzież Polska w  G dańsku"
j t. d. Z poważaniem

L. Robowski
I W a rszaw a ,  dn. 25 listopada 1927 r.
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KOMUNIZM— OTO WRÓG!
Interwencja organizacyj społecznych u p. min. W. R. i 0. P.

Naczelny Komitet AKademitftf bierze udział w aKcji
antykomunistycznej.

Poniew aż z ogłoszonych ostatnio m a­
teriałów  i uchw ał w ynika, że III Mię- 
rzynarodów ka opiera swoje plany re ­
wolucji w szechśw iatow ej przedew szy- 
stkiem  na zawładnięciu młodzieżą i w y ­
chowaniu jej w  duchu komunistycznym  
i w  tym  kierunku sk ierow ała  maximu'm 
sw oich funduszów  i propagandy, przeto 
w  zrozumieniu niebezpieczeństw a, g ro ­
no organizacyj społecznych, pracują­
cych dla m łodzieży polskiej, naw iązało 
porozumienie dla przeciwdziałania 
zgubnym w pływ om  w yw ro tow ej ag ita ­
cji.

29 b. m. w ybrani przez ten zespół 
zrzeszeń delegaci w  osobach Jen. de

Hennigg Michaelisa, w ice-prezesa Zjed­
noczenia Poskiich S tow arzyszeń  p. Ja­
noty Bzowskiego, prezesa zarządu Zje­
dnoczenia Zrzeszeń Rodzicielskich, kol. 
Aleksandra Heinricha, prezesa Naczel­
nego Komitetu Akademickiego i  p. Pe- 
płowskiej, przew odniczącej porozum ie- 

. nia, złożyli p. Ministrowi Oświaty przy- 
| toczony poniżej memorjał, poparty  sze­
regiem źródłow ych dokum entów, o me­
todach propagandy Korminternu w śród 
dziieci i nauczycielstw a, oraz dane, d o ty ­
czące niedoli dzieci i: nauczycielstw a w  
republice sowieckiej, k tóre są  najlep­
szym  przykładem  do czego prow adzi 
wcielenie teorji kom unistycznych w: ży ­
ciu.

M e m o r j a ł

Do P ana  M inistra
W yznań Religijnych i  O św iecenia P u ­

blicznego.

Niżej podpisane organizacje w  głębo­
kiej trosce o rozw ój zdrow ych m oral­
nie i fizycznie m łodych pokoleń w  P o l­
sce, posiadając niezbite dowody, doty­
czące szerzenia agitacji bolszew icko- 
kom unistycznej w śród  dzieci i m łodzie­
ży, pozw alają sobie p rzedstaw ić Panu 
M inistrow i m aterja ły , z k tó rych  w y ­
nika :

1. że III M iędzynarodów ka uw a­
ża dziś propagandę w śród  dzieci i 
m łodzieży za najważniejsze zada­
nie, od pow odzenia którego zależy  
zw ycięstw o komunizmu na świecie 
i jego utrzym ania się w  Rosji;

2. że rozw ój komunizmu w śród  
dzieci { m łodzieży idzie daleko prę­
dzej, niż wśród ludzi dorosłych, a 
stąd jest szczególnie groźny ;

3. że dąży on do zniweczenia 
w szystkiego, co stanowić może siłę  
i ostoję społeczeństwa, narodu 
i państwa, a  w ięc • wiary, miłości 
kraju, uczuć obywatelskich, rodziny 
i wszelkich zasad etycznych, za­
szczepiając wzamian nieposzano- 
wanie prawa i 'wszelkiego autoryte­
tu, nienawiść klasową i gotowość  
do każdej zbrodni;

4. że destrukcyjna propaganda 
prow adzona jest mietylko w śród  
starszej m łodzieży, lecz i wśród 
dziecit od lat 6-ciu i że liczba dziecil 
i m łodzieży szkolnej, należącej do 
organizacji kom unistycznych w  Eu­
ropie stale w z ra s ta  i liczy się już 
dziś na miljony;

5. że równolegle do tej akcji p ro ­
wadzi się agitację w yw ro to w ą  
wśród nauczycielstwa, w yzyskując 
w  ten sposób .autorytet szko ły  na 
zgubę m łodzieży i plam iąc szczy t­
ną pracę nauczycie 1 a-w  ychow aw - 
cy.

Pow yższe  fak ty  potw ierdza obserw a­
cja i analiza stosunków  w  Polsce.

Jako bezpośredni załącznik do niniej­
szego m em orjału, pozw alam y sobie 
p rzesłać P anu  M inistrow i krótkie ze­
staw ienie załączonych m ateriałów , z 
pewnem i w ynikającem i z ich treści 
wnioskam i, a jako głębsze uzasadnienie 
słuszności naszych tw ierdzeń — szereg 
sam ych m ateriałów .

M arny zaszczy t prosić P ana M inistra 
o łaskaw e zapoznanie się z temi m ate­
riałam i o raz  o zaznajomienie z niem i 
P anów  K uratorów  O kręgów  Szkol­
nych, K ierow ników  i K ierowniczki 
Szkół.

Dla ujednostajnienia m etod postępo- 
w aniai i pogłębienia św iadom ości 
po treby  w alki z propagandą w y ­
w ro to w ą  w śród  m łodzieży, w ska- 
zanem  byłoby opracow anie od­
powiedniej instrukcji dla k iero ­
w ników  szkół, rozwinięcie bacznej ob­
serwacji na terenie szkolnym i bez­
względne usuwanie komunistyczne ha­
sła szerzących jednostek z szeregów  
zarówno m łodzieży szkolnej, jak i ciał 
pedagogicznych.

Oczekujemy, że P an  M inister, mając 
w  rozporządzeniu sw em  środki działa­
nia i drogi informacji1, sięgające o wiele 
dalej, niż te, jakiem! może rozporzą­
dzać społeczeństw o, zechce na poruszo­
ną przez nas spraw ę, jako do tyczącą 
dziedziny życia, Jego pieczy pow ierzo­
nej, jaknajpilniejszą zw rócić uw agę i 
stosow ne kroki zarządzić. W spółdziała­
nie Rządu ze społeczeństwem , zaw sze 
konieczne, tu staje się palącym postula­
tem chwili.

B ylibyśm y obowiązani Panu Mini­
strow i, gdyby ze w zględu na żyw e za­
niepokojenie ooinji publicznej sp raw ą 
w yw rotow ej akcji w śród m łodzieży, ze­
chciał polecić zawiadom ić nas, czy i w  
jakiej m ierze prośba nasza uw zględnio­
na została.

Korespondecję prosim y kierow ać do 
W ydziału W ykonaw czego Zjednoczenia 
Polskich S tow arzyszeń  Rzeczypospoli­
tej, ul. N ow y Św iat 7 m. 39.
W arszaw a, d. 29 grudnia 1927 r.

Organizacje współdziałające w  zwal­
czaniu komunizmu wśród m łodzieży: 
Zjednoczenie Polskich S tow arzyszeń  

Rzeczypospolitej 
Zw iązek T ow arzystw  Gimn. „Sokół" w  

Polsce
Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzicieckich 

w  Polsce 
L iga O brony M oralności Publicznej 
R ada Opieki M oralnej nad M łodzieżą w  

w ieku szkolnym  przy  W ydz. O św ia­
ty  i K ultury M agistratu m. st. W a r­
szaw y

Koło Księży P refek tów  Archidiecezji 
W arszaw skiej 

T ow arzystw o N auczycieli Szkół Ś red­
nich i W yższych 

S tow arzyszenie Chrześć.-N arod. Nau­
czycielstw a Szkół Pow szechnych 

Rada N arodow a Polek 
Narodowa O rganizacja Kobiet 
Chrzęść. T ow arzystw o O chrony Kobiet 
Koło Polek 
Koło P ra c y  Kobiet
Polskie S tow arzyszenie M łodych Ko­

biet
Koło M łodych Ziemianek 
Zw iązek N arodow y Polskiej M łodzieży 

Akademickiej (Naczelny Kom itet Aka­
demicki)

M łodzież W szechpolska — Zw iązek 
_ Akademicki — Koło W arszaw skie  

S tow arzyszen ie  M łodzieży A kadem ic­
kiej „O drodzenie"

K atolicka M łodzież Narodowa

WniosKi ogólne.
_ Na podstaw ie całego szeregu m aterja­

łów  podpisane organizacje dochodzą do 
wniosku,

} \  że Ill-cia M iędzynarodów ka ko­
m unistyczna u tw orzy ła  kom unistyczną 
M iędzynarodów kę M łodzieży (K. I. M.) 
dla organizow ania Zw iązków  M łodzie- 
ży  Kom unistycznej w śród m łodzieży na 
całym  świecie, a w ięc f w  P o lsce ;

2) że p rzy  kom unistycznej M iędzy­
narodów ce M łodzieży K. I. M. u tw orzo­
no kom unistyczną M iędzynarodów kę 

.dzieci, działającą obecnie n a  terenie 
i w szystk ich  państw  europejskich;

b)
c)

d)

5)

3) że instrukcja „O rgbiura", czyii 
biura organizacyjnego lll-ciej M iędzy­
narodówki!, z dnia 24 kw ietnia 1926 r„ 
ogłoszona w  załączonej książce „Za­
mach bolszewizmu na młodzież" na str. 
62, w  punkicie V-tym, poleca partji ko­
m unistycznej w  Polsce „w szystko zro­
bić dla osiągnięcia jaknajszybszego roz­
woju dziecięcych organizacyj kom uni­
stycznych".

J  4) że rozw ój akcji bolszew icko-ko- 
m unistycznej w śród  m łodzieży i dzieci 

j w  Polsce potw ierdzają:
а) aresztow ania  dokonane w  o s ta t­

nich czasach w śród  członków  Zw. 
Młodz. Komunistycznej i grup 
dziecięcych w  szkołach, 
głosy p rasy  sowieckiej, 
s ta tystyk i ogłaszane w  Rosji So­
wieckiej,
listy w ysy łane  przez bolszew i­
ków  do m łodzieży szkolnej w  P o l­
sce;
że już w  roku 1925 w  m aju na 

zjeździe w  Charkow ie Komsomoł U kra­
iny oficjalnie objął opiekę, czyli t. zw. 
„szefstw o" na Zw . M łodzieży Komuni­
stycznej w  Polsce. Odtąd C entralny Ko­
m itet Komsomoła ma za zadanie u trz y ­
m yw anie ścisłej łączności z kom unisty- 
cznemi organizacjam i m łodzieży w  P o l­
sce, o raz  dopomaganie tym ostatnim  w  
razie potrzeby. Podział „szefstw a" jest 

j n astępu jący : W arszaw ska  organizacja 
Z. M. K. oddana jest pod opiekę C har­
kowskiej, Łódź pod .p iekę  Odessy, 
L w ów  — Kijowa, Zagłębie D ąbrow skie 
— Doniec Basa, Śląsk G órny — Jeka- 
tierynosław ia, okręg Lubelski — Podo­
la, okręg Siedlecki — P o łtaw y , okręg 
1 arnopolskii — Czernikow a, okręg W o- 
łyńsko-Kowelski! — W ołynia sow iec­
kiego.

б) że bezpośrednie ogniw a akcji boi- 
szew izow ania m łodzieży i dzieci pol­
skich m ieszczą się w  Berlinie i w  Gdań­
sku ;

7) że w obec w szystkich fak tów  i do­
kum entów  przytoczonych w  załączni­
kach naglącą staje się sp raw a zorgani­
zow ania przez czynniki rządow e i spo­
łeczne obrony m łodzieży i dzieci pol­
skich przed zakusam i Ill-ej M iędzyna­
rodówki Komunistycznej.

Gdzie granica?
Sąd apelacyjny rozpa tryw ał nieda­

w no spraw ę red ak to ra  Gałęzy, odpo­
w iedzialnego za czasopism o „O rka" bę­
dące organem  m łodzieży „epechow - 
skiej" (Niezależ. P a rtja  Chłop.). Ink ry ­
m inow anych a rtyku łów  było pięć: 
„Brońm y się przed  atakiem " (naw oły­
w anie do połączenia się m łodzieży 
chłopskiej z m łodzieżą robotnicza); 
„P raw o  w łasności" (młodzież chłop­
ska żywi' się kartoflam i f p rzym iera  
głodem ); „C zynna fourżuazja" (ziemia 
powinna należeć do całego społeczeń­
stw a); „Jak  m ożem y być ugodow i?"
1 w reszcie  „Czego żądamy od was, ko­
ledzy i koleżanki?".

Za arty k u ły  te  red. G ałęza został 
w  swoim  czasie skazany  przez sąd o- 
k ręgow y na 6 m iesięcy twierdzy, 
W czoraj w  Sądzie Apelacyjnym  o- 
brońca oskarżonego mec- Ignacy Ettin- 
ger dowodził, że w  inkrym inow anych 
a rtyku łach  niema nic takiego, coby 
wykraczało poza zw ykłe komunały 
demagogiczne prasy socjalistycznej.

Sąd A pelacyjny zam ienił poprzednią 
k a rę  6-ciu m iesięcy tw ierdzy  na
2 m iesiące aresztu z zawieszeniem  tej 
kary na dwa lata.

Łagodząc karę, sąd  w idocznie w ziął 
pod uw agę w yw ody  obrońcy. R ze­
czyw iście czasem  trudno odróżnić po­
glądy socjalistyczne od kom unistycz­
nych, zw łaszcza, że c i osta tn i u k ry ­
w ają  sw e w łaściw e oblicze.

„O rka" jest p row adzona przez Stow . 
Akad. M łodzieży Chłopskiej, k tóre 
należy do kom unistycznego „Bloku 
Socjalistycznego".

Władysław 
Górski bez maski
Z. V. M. S. „Życie“ pokazało 

swe w łaściw e oblicze

T. zw. „Blok Socjalistyczny" na 
w yższych uczelniach, którego trzonem  
jest Z. N. M. S. „Życie", ukryw ał, jak 
to choćby z nazw y widać, swe oblicze 
kom unistyczne. W  sukurs przycho­
dzili mu nasi radykali, dow odzący, że 
istnienie komunizmu na uczelniach jest 
w ym ysłem  wszechpolaków, k tó rzy  u- 
zyw aja „konika kom unistycznego" diai 
s w y c h  „party jnych" celów. Ostatnio 
„Epoka" insynuow ała, że kom unistów  
na uczelniach niema.

Obecnie m am y dokum ent św iadczą­
cy. że „Blok Socjalistyczny" jest eks­
pozyturą bolszewicką. L eży przed ma­
mi tajne w ydaw nictw o kom unistycz­
ne p. t. „Biuletyn Centralnego Komi­
tetu dla w ysy łan ia  delegacji robotni­
ków i chłopów Polski do Zw iązku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich." 
Nr. 1 z dn ia  -20 listopada 1927 r. Czytai- 
m y tam  pod odezw ą, w zyw ającą  „pol­
skich robotników  i chłopów " do w y ­
jazdu na święcenie 10-tej rocznicy re­
wolty komunistycznej w  Piotrogro- 
dzie i M oskwie, podipisy takich oto 
„członków  i sym patyków " bołszewiz- 
m u: (— ) Stanisław Ballin—poseł (klub 
niezależnej partji chłopskiej) ( — ) 
JAKÓB BORMAN — Związek Akade­
mickiej M łodzieży Socjalistycznej „Po­
chodnia"; (— ) Maksym Czuczmaj —  
poseł na Sejm. przew odu. Centr. Kom. 
Ukraiń. W łość. Robotn. Socjalilst. 
Zjedn. „S elrob".; (—) Andrzej Czuma 
— sek re ta rz  generalny P. P . S. lew icy;
(—) Edward Grabowski — adw okat z 
W arszaw y ; (— ) Kazimierz Grochul- 
ski; (— ) WŁADYSŁAW GÓRSKI —  
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIE­
ŻY SOCJALISTYCZNEJ „ŻYCIE"; 
(— ) Jan Hempel — litera t; (— ) Leo­
pold Kronenberg — sek re ta rz  niezależ­
nej socjalistycznej „Partji P ra c y " ; (— ) 
Kuźma Kruk — radny  m. W ilna; (—) 
Jerzy Sochacki — poseł na Sejm, ko­
munistyczna frakcja poselska; (—) An­
tonina Sokolicz — literatka; (—) Dr. 
nied. Estera Stróżecka; (— ) Francisz­
ka Sypułowa; (—) Adolf W arski-W ar- 
szawski — poseł na Sejm; — Cyryl 
Walnicki — czł. kom. centr. „Selto- 
bu“ ; (— ) Tadeusz W ieniawa-Długo- 
szowski — redaktor „Polskiej W olno­
ści"; (— ) Sylw ester W ojewódzki —  
poseł na  Sejm, niezależna p artja  
chłopska; (— ) Jakób Wojtiuk — poseł 
na Sejm, komfrakcja poselska; (—)  
Karol Wójcik, czł. zarządu Kasy cho­
rych  m. W arszaw y.

Podajem y w yjątk i odezw y:
„Dzień 7 listopada 1917 r. był dniem 

przełom ow ym  w  dziejach ludzkości. 
W  dniu tym  m asy  pracujące rozpo­
częły  na gruzach cara tu  i kapitalizm u 
ty tan iczne dzieło budow y now ego 
ustroju społecznego.

| ...Dziesięć lat istnieje już obok nas 
lie rw sze  na św iecie państw o socjalis­
tyczne, obejm ujące. Ye część św ia ta . 
10 lat robotnicy i chłopi daw nego pań­
stw a  carów , jako zw iązek  w olnych lu­
dów, są sami w  posiadaniu w szystk ich  
fabryk  i w arsz ta tów , całej ziemi, 
w szystk ich  środków  w y tw arzan ia  i 
w ym iany.

. ...Zamanifestujcie sw ą solidarność 
1 z robotnikam i i chłopam i Z. S. S. R. w e 
wspólnej w alce przeciw ko w ojnie, 
przeciw ko rządom  burżuazji, o now y 
ustrój społeczny na całym  św iecie".

A w ięc razem  z W arszaw skim , So­
chackim, W ojew ódzkim , razem  z naj­
gorszemu szum ow inam i kom unizmu, 
podpisuje odezw ę na cześć dziesięcio­
lecia ohydnej rzezi słow iańskiego na­
rodu przez żydow skich opraw ców  — 
„kolega" W ładysław  Górski, student 
un iw ersy tetu , członek Bratniej P o ­
m ocy!

' P an  W ładysław  Górski jest, a p rzy ­
najmniej był, protegow anym  p. W łady ­
sław a Sieroszew skiego, k tó ry  kruszył 
kopje w  jego obronie w  w ychodzącym  
sw ego czasu piśmie lew icow ym  „Nur­
cie".

! A inożeby tak  p. podprokurator sądu 
okręgow ego W ł. S ieroszew ski zainte­
resow ał się W ładysław em  G órskim  z 
racji sw ego u rzędu? 

i Czekam y.
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S P O R T
Nasz HoKej

przed występami zagramcznemi
W obec zbliżającego się w yjazdu mi- go lub dobrego nastroju psychicznego, 

strzow skiej d rużyny  hokejowej w ar- Cała d rużyna jest zgraną dobrze. S łar 
szaw skiego A.Z.S-u na tournee: Cor- bymi punktam i są : nierów ność gry,
tina d‘Ampezzo, D avos, St. M oritz, oraz b rak  o odpowiednim  poziomie 
chcielibyśm y podzielić się z naszym i graczy  zapasow ych i rezerw ow ych, 
czytelnikam i wiadom ościam i o stanie. W  charak terze  rezerw ow ych  pojadą: 
hokeja i d rużyny reprezentacyjnej, Żebrow ski i S łuczanow ski (A.Z.S.), 
oraz z szansam i jej w  pow yższych  za- P asteck i i Szenajch (Legja) i zastępca
wodach. 

Hokej na lodzie, ten benjam inek
bram karza Stogow ski (T.K.S.). 

Pom im o dobrych w yników , uzys-

. ki pod kierunkiem  dra G runera, co ty- spodziew ać uzyskania dobrych rezul- 
[dzień łaźnia, co niedziela w iosłow anie tatów , tem bardziej, że m aterjał fizycz­
na basenie; poza tern wielu do p sta t-!n ie  jest dobry, w y trenow any ; w szyscy  
niej chwili upraw iało hokej, lub boks. talkże przejdą dokładne badania lekar- 
Pomimo dość cężkiej, jak w idzim y p r a - ' skie. Dla osiągnięcia lepszego zżycia 
cy, treningi odbyw ają się punktualnie j się projektow ane jest w ysłanie w  lu- 
i zaw sze w  pełnym  komplecie. W  m a r - , tym zespołu tego na 2 — 3 tygodnie do 
cu przyjeżdża do W arszaw y  po raz i jednego z najmniej uczęszczanych w  zi- 
drugi, zakontrak tow any przez A. Z. S. jmie schronisk górskich, gdzie uczestni- 
św ietny trener z Anglji, k ilkakrotny : cy przeszliby ku rs narciarski. Św ietne 
m istrz św iata p. W ingate, k tó ry  mając [pow ietrze i dalsze w ycieczki górskie 
korzystniejsze propozycje ze strony  zrobią swoje. Pomimo, że A. Z. S. po- 
Niemiec — w ybrał Polskę. Zastanie 011 siada, choć nieliczny, lecz dobry tabor 
już m aterjał doskonale przygotow any i , w yścigow y — zamówione zostały  w  
będzie prow adził w  dalszym  ciągu tre- jed n e j z najlepszych stoczni angiel-

sportu polskiego, pow stał bardzo nie- kanych przez naszą drużynę w  latach ningi — może odrazu na wodzie, o H elskich 2 ósemki, których w ykonania 
dawno, ale zdążył już zapisać się poprzednich, nie należy zbyt o p ty m i-; dopisze pogoda. W yjazdy będą co- dopatrzyć ma p. W ingate. Jak widzi- 
chlubnemi kartam i w  jego dzie- j  stycznie zapatryw ać  się na w ynik  te- dzienne, ewent. 5 razy  w tygodniu, o d ; my, przygotow ania są prow adzone su- 
jach. Na m istrzostw ach E u ro p y ,! gorocznych igrzysk  olimpijskich w  St. 4 do 15 km. każdy. Z liczby 26 trenują- miennie (niewątpliw ie jak i w  Pozna- 
rozg ryw anych  w  roku zeszłym  w  W ie- i M oritz. P ostaram  się w yjaśnić, dlacze- cych złożone zostaną 2 ósemki i czw ór- j  niu oraz B ydgoszczy) i z zapałem. W  
dniu, m łoda drużyna polska uzyskała  i ) tak sądzę, robiąc krótki przegląd ka — na pozostałych 6-ciu składa się 2 ; następnym  num erze om ówim y szanse 
zaszczy tne czw arte  miejsce, sp raw ia- drużyn, biorących udział w  Olimpja- sterników  i 4 zapasow ych. Poniew aż Polski do osiągnięcia honorowego iniej-
jąc tern p raw dziw ą niespodziankę in-jdzie. Otóż za bezapelacyjnie najlepszą ośrodek jest zorganizow any wzorow o, 
nym  narodom . W ynik  ten, jak też i z uchodzi kanadyjska. Drugie m iejsca, a treningi są prow adzone doskonale i w  
roku poprzedniego, zw rócił uw agę n a ' zdaje się, też być przesądzone, gdyż dobtych w arunkach (ładna sala Dyna- 
tę, tak  słusznie nazw aną „k ró lew sk ą1 Am erykanie, m ający olbrzym i m ate- sów  z ciepłemi natryskam i), należy się 
grę", licznych polskich sportow ców , j rjał ludzki, odpowiednie w arunki kii - 
L iczba drużyn z każdą zimą potęguje m atyczne, 110 i... pieniądze, zechcą do- 
:się, zaczynają grać, w zględnie próbo- j rów nać synom  krainy  W.ielkich Jezior, 
wać, szersze m asy  m łodzieży. i  Poziom  drużyn europejskich jest o ca-

Albowiem, kto raz spróbow ał, ten łą klasę niższy. Sądząc po tegorocz­
na całe życie zostąnie zwolennikiem  nyęh w ynikach, w alka o trzecie miej- 
hokeja. isce rozegra  się pom iędzy gospodarza-

Bo hokej nietylko p rzysparza  zdro- mi — Szw ajcaram i, Szw edam i, k tórzy  
w ia, sił i zręczności naszem u ciału; w roku zeszłym  nie brali udziału w  
od gracza w ym aga się szybkiej o r je n -! m istrzostw ie Europy, oraz Niemcami, 
tacji, rów nie szybkiej decyzji, odwagi, | robiącym i duże postępy  w  grze w  I10- 
w  wielu razach silnej woli, ofiarności keja (jak z resz tą  i we w szystk ich  in­

nych dziedzinach sportu). Do następ­
nej grupy m ożnaby zaliczyć d rużyny : 
austrjacką, francuską, belgijską i pol­
ską. Słabszem i w ydają  się być d ruży ­
ny: angielska, czeska i w ęgierska.

sca na Olimpjadzie w cbec stanu w io­
ślarstw a w innych krajach.

J. G.

Cortina d’Ampezzo

dla całej drużyny, 110... i św ietnej jaz 
ly  na łyżw ach.

Polska reprezentacja  sk łada się, jak 
to już zaznaczyłem , z członków  w a r­
szaw skiego A.Z.S-u. Są to w  napadzie 
Adam owski, Tupalski, Krygier, obro­
na Kowalski. Kulej, bramkaj-z Czaplic­
ki. Ralf Adam owski, w ychow any  w  
Kanadzie, ojczyźnie hokeja, uw ażany 
jest za jednego z najlepszych napastni­
ków  Europy,, czego dowodem  jest w y ­
bór jego do składu reprezentacji E uro­
py. W raz  z Tupalskim  przedstaw iają 
najw yższą klasę europejską. R eszta 
d rużyny  nie zaw sze dociąga się dt) 
ich poziomu gry. G rę b ram karza  C za­
plickiego, ppsiadającego szybką orjen- 
tację i dużą dozę intuicji, cechują pe­
w ne nierówności, będące skutkiem  złe-

Część zim owa Akademickich Mi- bardzo dobry zespół narciarski (skład 
strzo stw  Św iata w  rokn bieżącym  od- proponow any przez Polski Zw. Nar- 
byw a się m iędzy 22 a 29 stycznia w  c iarsk i: M ickebrum, Kawa, Lankosz). 
m iejscowości w łoskiej — C ortina ! ale — w sty d  się przyznać... nie m ożna 
D‘Ampezzo, leżącej niedaleko od St. było uzyskać tysiąca paruset złotych 
M oritz. Z aw ody odbędą się w  nastę- tylko na koszta  podróży i w yekw ipo- 
pujących konkurencjach: n a rty : bieg wanie, bo oprócz innych ulg — u trzy -
16 km.; zjazdy w  trudnym  terenie, manie na miejscu w łosi dają darmo. W  
skoki: ły żw y : jazda figurowa, bieg ten sposób zdobędziem y znacznie
500, 1500 i 5000 m etrów ; oraz bobsleje. 1 mniej punktów, a powinniśm y się sta- 
Polska reprezentow ana będzie jedynie I rać nietylko u trzym ać przyszłoroczne 
przez hokeistów  — m istrzow ską dru- j  10-te miejsce (4-e od końca), lecz no­
żynę A. Z. S. w arszaw skiego  i jest mo- \ sunąć się znacznie naprzód. Dużą rolę 

M iejsca dla d rużyny  polskiej nie spo- żliwość zajęcia przez nich naw et 1-go oczyw iście odgryw a także ilość punk- 
sób jest określić, znając n ie ró w n y 'p o - m iejsca — o ile zresz tą  m ożna p rze- tów, osiągniętych przez Polaków , pod- 
ziom g ry  oraz różnego rodzaju niespo- w idyw ać, nie m ając ostatecznej l i s ty ' czas letniej części m istrzostw . Należy 
dzianki, w. k tóre hokej obfituje. W  ka- zgłoszeń. W  łyżw iarstw ie  i bobsle- przyznać, że sportow cy  polscy wyro.- 
żdym  razie m ożem y być pewni, że I10- jach udziału b rać nie m oglibyśm y, nie 
kejiści będą godnie bronić barw  na- m ając odpowiednich sił m iędzy akade-
szych w  St. M oritz, czy też w cześniej m ikam i; zato m oglibyśm y w ystaw ićI wani. 
jeszcze, pom iędzy 22 — 27 stycznia na 
igrzyskach akadem ickich w  Cortina 
d ‘Ampezzo. Tam, z powodu mniejszej 
konkurencji, spodziew ają się zająć w  z 1610/,7 
znacznie zaszczytniejsze miejsce.

bili w e W łoszech dobrą m arkę i są 
zaw sze bardzo sym patycznie trak tó -

J. G.

BEZ KOMENTARZY
JW./IK.

Henryk Trebert. dnia 21 grudnia 1927
Do

Turniej hoKejowy o mistrzostwo PolsKi
Pogóń 1 :- Ot* NiespodzianJak to z  gó ry  m ożna by ło  przew i­

dzieć drugie zaw ody o m istrzostw o 
Polski w  hokeju. rozgryw ane w Zako- 
i o, p rzy n io s ły  bezapelacyjne zw y ­

cięstw o akadem ikom  z w arszaw skie­
go A. Z. S-u.

W yniki poszczególnych gier:
T. K. S. —  A. Z. S. (Wilno) 3 : 0. Gra 

obu drużyn b. s łabą  .
Legja — Pogoń 2 : 2. Ambicja Pogo­

ni w yrów nyw a technikę Legji.
A. Z. S. (W arsz.) — T. K. S. 1 1 : 0. 

P opisow a gra Adam owskiego i Tupal- 
skiego, raz b ram karza T. K. S-u Sto- 
gowslkiego.

A. Z. S. (W arsz.) — Pogoń 4 : 1 .  G ra 
prow adzona przez pew ien czas przez 
Adam owskiego z A. Z. S-u i na złym  
lodzie. Pogoń broni się bardzo am bit­
nie, a naw et atakuje.

Legja z T. K. S. 6 : 1. Ładna i szczę- 
ślw a gra Legji.

A. Z. S. (W arsz.) — A. Z. S. (Wilno) 
.15 : 1: W arszaw ski A. Z. S. g ra nie

T. K; S.
ka turnieju. Dzięki bram karzow i Sto- 
gowskiem u i szczęściu w ygryw a gor­
szy  T. K. S.

Legja — A. Z. S. (Wilno) 3 : 1. B ar­
dzo słaba g ra  Legji.

| A. Z. S. — Legja 6 : 0 .  Najbardziej 
i zacięta i o s tra  gra, jalklą w  Polsce roz- 
‘ g ry  wano. A. Z. S. chce uzyskać w yso­
kie cyfrow o zw ycięstw o, jednak z po­
wodu dobrej obrony Legji musi zado- 
wolnić się wynikiem  uzyskanym .

W ynik turnigi p rzedstaw ia się nastę­
pująco :
1) A. Z. S. (W arszaw a) 8 punktów ; 

stosunek bram ek 36 : 2.
2) Legja (W arszaw a) 5 punktów ; sto­

sunek bram ek 11 : 10.
3) T. K. S. (Toruń) 4 punkty ; stosu­

nek bram ek 5 : 17.
4) Pogoń (Lwów ) 3 punkty ; stosu­

nek bram ek 1 1 : 8.

D epartam entu  Celnego M inisters twa Skarbu 
na ręce pana D yrek to ra  Rusińskiego

•w: miejscu.

W  tych dniach otrzym aliśm y od Związku 
N arodowego S tuden tów  W łoskich zaw iado ­
mienie ,0 przestaniu nam  plakatów  barw n ych  
do tyczących  m iędzynarodow ych  zaw odów  
spor tow ych  w  C ortina  d ‘Ampezzo w  miesiącu 
styczniu roku przyszłego. Równocześnie  o t r z y ­
maliśmy zawiadomienie z  Urzędu P o cz to w eg o  
o przybyciu  paczki z, p laka tam i z  W ioch, któ­
rą  będziemy mogli o trzym ać  po opłaceniu su­
my zl. 27 gr. 65 należnej Urzędowi Celnemu.

Ze względu na te rm in  .zawodów zmuszeni 
jes teśm y do uregulow ania  tej sumy, jednak 
prosimy Ministerstwo o zw rócenie  nam tej 
sumy, gdyż plakaty  te nie m ają charak teru  
p lakatów handlowych, a  są  jedynie nam p rz e .  
s iane w  celach p ropag and y  spor tu  w śród  
młodzieży akademickiej.

Z aznaczam y1, że w szys tk ie  plakaty, k tóre  my 
wysialiśm y zagranicę b y ty  zaw sze  zwolnione 
z opłat celnych.

Oczekując łaskaw ej odpowiedzi pnzesylamiy 
w y razy  głębokiego pow ażania

Zast. K ierow nica W ydzia łu  Zagraniczne

2 załączniki.

Ministerstwo Skarbu 
Nr. D. IV/11854/4/27.

Jan  W roczyński.  |

W arszaw a ,  10 stycznia 1928.

*
Do

Związku N arodowego Polskiej Młodzieży 
Akademickiej

w W arszaw ie  
ul. W ilcza Nr. 3 m. 12.

P ro śba  z dnia 21 grudnia  1927 :r. L. dz. W.Z. 
1610/27 o zWrot eta za  p laka ty  nie może być 
uwzględniona d la  b raku  pods taw y  prawnej.  

Załączniki pisma zw ra c a  się.

(—) W . Rasiński, 
D yrek to r  D epartam entu  

(Dr. Rasiński')
2 załączniki.

-O-

dbale, ale posiada przygniatającą prze- 5) A. Z. S. (Wilno) 0 punktów ; stosu- 
wagę. n ek bram ek 3 : 23.

Nasi wioślarze przed Olimpiadą
Do A m sterdam u Polska w yśle praw - j Bydgoszczą. Zw ycięskie zespoły będą 

dopodobnie tylko ósemlkę i czw órkę ze m iały zaszczyt reprezentow ać Polskę 
sternikiem . W  celu przygotow ania o d -In a  Ólimpjadzie. Ośrodek w arszaw ski 
powiednich osad utw orzono w  kraju Sprowadzi M istrz Polski w  w ioślarst- 
3 ośrodki w ioślarskie: w  W arszaw ie, wie, „specjalista" od ósemek A. Z. S„

Ostrzeżenie
Akademicki Klub S am ochodow y Ostrzega i m a , / c o  więcej w nąjbliiższym czasie 'Wraz z 

wszystkich, że  organ izow ane obecnie pseudo- | Sekcją S am ochodow ą Kola Mechaników Stud- 
akadem.ickie ku rsy  samo-chodoiwe, są  limpre. j Polit. W arsz .  u tw orzy  p raw dz iw y  kurs sa- 
zą p ryw a tn ą  podszyw ającą  się pod firmę n a - r mochodow y o w yższym  jeszcze poziomie, 
szych znanych kursów. Z im prezą tą Akade- | p rzy  obniżonych opłatach, 
micki Klub S am o cho do w y  nic wspólnego nie 1

B ydgoszczy i Poznaniu, w  k tórych  p ra ­
ca1 w re już od m iesiąca. Z w ioślarzy 
„przerobionych" w  ten sposób w  każ­
dym ośrodku złożone zostaną osady, 
które zm ierzą sw e siły  z pozostałem i 
ośrodkami' w  początku lipca na rega­
tach  ogól 11 o-'polskich w Łęgnowie pod

którego osady tyle zaszczytu przynio­
sły  naszym  barw om  na w ystępach  za­
granicznych. Do grupy tej zakwalifiko­
wano 26 w ioślarzy  — A. Z. S -ow ców : 
Obecnie przechodzą oni tw ardą  szkolę 
zap raw y  zim owej; a w ięc: dw a razy  
tygodniow o po 1 i pół godz. gim nasty-

NAUKA JĘZY K Ó W
S Z K O Ł A  „L IN G V A E “ E. D E B SM O L N A  30 .

F R A N C U S K I ,  N I E M I E C K I ,  A N G I E L S K I ,  W Ł O S K I .
W ykłady do godz. 9 30 wiecz.
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kierunku narodow ego.

-f pT A - ty  rok  i s tn ien ia  dz ienn ika  —  fakt  n o to w a n y  
za led w ie  k i lkak ro tn ie  w dzie jach  ś w ia ta  c y ‘ 

w i l i z o w a n e g o  —  ś w ia d c z y  n a jw y m o w n ie j ,  że u g ru n  
to w a ł  on sw ó j  b y t  i rozw ój  n a  rze te lnem  zaufan iu  

u z n a n iu  n a j s z e r s z y c h  kół  czy ta jące j  pub l icznośc i .

T a k ie  w łaśn ie  p o d s ta w y  is tn ien ia  z d o b y ła  sob ie  ,,G?_ 
ze ta  W a r s z a w s k a ” , a  to  z a ró w n o  ze w zg lęd u  na  u c z ­
c i w ą  i n iez ło m n ą  s łużbę  p rzew o d n ie j  idei, j a k  i b o g a c ­
t w o  in fo rm acy j ,  jak iem i  dzieli się od p ó ł to ra  w ieku  ze 
sw y m i  C zyte ln ikam i.

Sta le  w z r a s t a ją c a  p o c z y tn o ś ć  p o s ta w i ła  „G a z e tę  W a r ­
s z a w s k ą ” w' p ie rw szy m  rzędzie  n a jw ię k s z y c h  co do 
n a k ł a d u  co d z ie n n y c h  p ism  w P o lsce .

W ie lk a  p o p u la rn o ś ć  i s fera  ro z f  o w s z e c h n ie n ia  —  oto  
ró w n ie ż  p o w o d y ,  dla k tó ry ch  „G a z e ta  W a r s z a w s k a ” 
j e s t  u w a ż a n a  za  tj2

p i e r w s z o r z ę d n y  o r g a n  d l a  r e k l a m y .

SKŁADNICA

C. A. B. P
KOPERNIKA 41. TELEFON 403-65.

DZIAŁ ODZIEŻOWY.

DOGODNE WARUNKI KREDYTOWE.

SKŁADNICA OTWARTA OD 9 DO 13-ej I OD IS DO 19-ej.

33

T o w A R z y s T w o  A « c y j N E -  Z a k ł a d ó w  W y R O B Ó w  / ? i r a t o \ » y e i »

WARSZAWA, ul. GRZYBOWSKA NS25.tel.N !5-98

B p

& O L E C / J  w  W I E L K I M  W Y B O R Z E

tO ŻKA METALOWE z  m a te ra c a m i  s p r ę ż y n o w y m i  
—  ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WLOSIANYMI —  

SZAFKI NOCNE i UMYWALNIE

WZftDZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH i GABINETÓW LEKARSKICH
FOTELE OLA CHORYCH —  MEBLE OGRODOWE

0 2 W I G N I K I  i W Ó Z K I  B A G A Ż O W E  R Ó 2 N Y C H  T Y P Ó ^ b 35

POLECA: 
W szelk ie KarabinU 
m a ł o k a l i b r o w e  
do s t r z e l a n i a  kon­
kursow ego i a n i -  

aleję.
p o s i a d a  Du ż y

W Y B Ó R : 
Broni myiliwsBiej
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  
jak  rów n ież  p rz y *  
bory myiliwsUe 

i naboje.
W A R SZTA TY  REPE- 
RACYJNE, PRZYBO­
RY FECHTUN KOW E.

C e n n ik i  i o fe r ty  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  b e z p ła t n ie .

U kazał się s tyczn iow y numer czasopisma 
„Morze", organu  Ligi. Morskiej i Rzecznej,  
k tó ry  zaw iera  następującą treść :

1. D obrego  wiatiru — A. Uziembło. 2. E ko­
nomiczne w yzy sk an ie  w y b rze ża  w zakres ie  
ryb o łów s tw a  morskiego cz. 11. — Prof. Dr. Mi­
chał Siedlecki. 3. P o r t  rybacki Lorient — F. 
Rostkoiwsiki 4. T ranspor t  i  konserw acja  zło* 
w o'neg ośledzia — Franciszek Flak. 5. P o r t  w 
Hamburgu — Inż. St.  Łęgowski. 6. P o m o c  rzą_ 
dow a dlai budow nic tw a o k rę to w eg o  ii to w a­
rzy s tw  żeglugowych w e  Francji — S. Kosko. 
7. Ś rodki bezpieczeństw a p rzy  morskich p rze­
w ozach w ęgla — P. B. 8. Budow a now ego ba­
senu w  porcie gdańskim — Z. M.; oraz  wiele 
innych.

O prócz 18 a r ty ku łó w  „M orze” podaje boga­
tą  kronikę i dziat oficjalny Ligi Morskiej 
i Rzecznej.  36

KALENDARZYK BALOWY
28 stycznia: Bal K! P a tr ia  (W TŁ — Dolina 

Szw ajcarska) .
00000000000000000000000000000 

Dnia 28 b. m. o godz. 10-ej odbędzie się
w  odnowionych salonach T o w a rz y s tw a  Ł y ż ­
w iarskiego VII doroczny bal Korporacji „ P a ­
tr ia" ,  organ izow any tym  razem przy w spół­
udziale członków T o w a rz y s tw a  Ł yżw iarsk ie ­
go, który , jak zawsze, w zbudzał za in tereso­
w anie sfer tow arzysk ich  stolicy. Na balu grać 
będzie zespół p. Różewicza w zw iększonym 
komplecie. Bilety w  cenie 12 złotych są do na­
bycia  u pp. gospodyń, filistrów i członków 
Korporacji.  38
OOOOOOOOOGOOOOGGOOGOOGOGGOGOG

B R O Ń  i A M U N I C J A

H. SAWICKI i S. CZERSKI
S p .  z  o g r .  o d p .

W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  3 1 .  T E L E F O N  3 8 - 0 3 .
P o l e c a  na sezon b r o n i e ,  s z t u c e r y  i r e w o l w e r y  pierwszorzędnych fabryk

JEAN RIGA-STASSART. Liege 
JOSEPH DEFOURNY, Herstal 
R. GALAND, Paris 
ANCIENS ETABLISSEMENTS 

PER S. A. Herstal
PIE-

FABRIQUE NATIONALE, Herstal 
FR. WILH. HEYM. Suhl 
JOHAN SRINGER’S ERBEN, Wien 
WINCHESTER REPEATING ARMS 

Co. Conn. U. S. A.

Pojedynki, sztucerki małokalibrowe i tarczowe.
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dział przyborów fechtunkowych.

37 P ierw szorzęd n e w a rsz ta ty  ruszniKarsK ie i rym arskie.

C E N T  I S Z C Z E G Ó Ł O W E  O B J A Ś N I E N I A  N A  Ż Ą D A N I E .

29 stycznia: C zarna  K aw a Kola P ra w n ik ó w  
S. U. W . (Kasyno Oficerskie Al. Szucha).

1 lutego: Bal K! Arkonja (Resursa  O b y w a­
telska).

1 lutego: Bal Architektury  (K oszykow a 55).
1 lutego: Lal Bratniej P om ocy  W.S.H. 

OOOGOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOO
W  dniu 1 lutego r. b. odbędzie się w  odno- 

.wicnych salach Tow . Łyżw iarskiego (Szope­
na 3/5) bal rep rezen tacy jny  Bratniej Pom. 
stud. W. S. H. pod w ysokim  p ro tek to ra tem  
J. M. Rektora  Dr. B. Miklaszewskiego.

Bilety w cenie zł. 14 i zl. 6 (studenckie) są 
do nabycia w lokalu Br. Pom. W. S. H. (Kra­
kowskie 6) i u pań Gospodyń.

Liczne atrakcje ,  moc niespodzianek.
Fotograf na miejscu. 39

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

4 lutego: Bal
(Politechnika).

.W arszaw a  sw ej Politechnice”

'OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
W  dniu 4 lutego w  gmachu g łów nym  Poli­

techniki odbędzie się na jw iększy w  Polsce do­
roczny  rep rezen tacy jny  bal „W a rszaw a  swej 
Politechnice".

T ańce  będą o d by w ały  się w  4 wielkich sa ­
lach przy dźw iękach  5-iu o rkiestr  m. in. p. L a­
sso ty  oraz  36 p. p. i 1 p. szw oleżerów.

Bilety można n aby w ać  w  Bratniej Pom ocy  
Politechniki (gmach główny, P o lna  3) oraz  w 
Bratnich Pom ocach w szystk ich  w yższy ch  
uczelni. 40
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

5 lutego: Bal Stow . ak. i akad. pe te rsbur­
skich „Spójnia" (Kas. Ofi. Al. Szucha).

7 lutego: Bal K! Filadelphia (Kas. Oficerskie 
Al. Szucha).

11 lutego: Bal Szkoły Sztuk Pięknych
(Omach Sz. Sz. P. W y b rzeże  Kościuszkowskie 
37).

12 lutego: Bal K! Aguillonia (Resursa O by ­
w atelska).

12 lutego:
Pol. W arsz .

15 lutego:
Oby watęlska).

18 lutego: „C zarna  K aw a" Br. P. S. U. W . 
(W ioślarze Foksal 9).

18 lutego: Eal Br. P. S. W. S. H. (Kasyno 
Oficerskie A. Szucha).

19 lutego: Bal Koła Med-Wet. U. W. (Kasyno 
Oficerskie Al. Szucha).

20 lutego: Bal K! Sarm atia  (R esursa  Oby w.).

Eal Koła inżynierji wod. Stud. 
(Kasyno Oficerskie Al. Szucha). 
Bal „Kola Rolników" (Resursa

Redaktor i w ydaw ca: Jan Mosdorf. Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ka, W arszawa, W arecka 15.


